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Na miesiąc maj i caerriiiec otwieramy oso­
bny abonament. Prenumerata dla abonentów miejsco­
wych wynosi 2 tal., dla zamiejscowych zaś (w gra­
nicach państwa pruskiego) 2 tal. 2 sgr. 6 fen. 
Abonenci zamiejscowi zechcą prenumeratę wprost 
do ekspedyeyi Dziennika nadesłać, gdyż król, 
urzędy pocztowe prenumeraty na jeden miesiąc nie 
przyjmują.

Eksped. Dzień. Poznańskiego.

POZNAN, 29 kwietnia.
Jak okręt długą miotany burzą, gdy zdała śród cic- 

mnćj nocy ujrzy zbawcze światełko latarni portowćj, wszy­
stkie rozpina żagle i z ożywionym duchem ku bezpiecznej 
steruje przystani, tak publiczność europejska od kilku ty­
godni rzucana bałwanami strasznćj niepewności, dziś gdy 
jćj zabłysło zdała słabe światełko kongresowych nadziei, 
z gorączkową niemal skwapliwością wytęża ku niemu 
oczy i pragnie je w pokojową rozdmuchać tęczą. Ale jak 
nieraz sternik, gdy się już mieni być bliskim ratunku, na­
gle o ukrytą śród morskich toni uderza skałę i ginie, tak 
i w chwili obecnój nie łudźmy się zawcześnie, że już za­
żegnana burza, bo chociażby ów kongres w Paryżu, czy to 
konfereneye w Londynie, o których dziś wszystkie piszą 
dzienniki i na wszystkich rozprawiają giełdach, przyszły 
rzeczywiście do skutku, łatwo tę pajęczynę dyplomaty­
cznych zabiegów rozerwać może opór jednego z mocarstw 
kontrshujących w kwestyi spornćj. Przypomijmy sobie, 
że i w roku zeszłym gdy już uzbrojone zastępy pruskie 
i austryackie stanęły w zwartym szyku naprzeciw siebie, 
pojawił się projekt kongresu, który w ostatnićj chwili 
spełzł na niezćm z powodu przedwstępnych warunków po­
stawionych przez Austryą. I dziś wiadomo, że Prusy za­
nim przystaną na dyplomatyczne konfereneye, wpierw pra­
gną gwarancyi od mocarstw pośredniczących, że na zajęcie 
Luksemburga przez Francuzów w przyszłości nigdy nie 
przyzwolą, Anglia zaś a tćm mnićj Austrya nie mają po­
dobno cbęcr zobowiązywać się do podobnćj „gwarancyi 
zbrojnej," utrzymując, że Prusy winny bezwarunkowo 
opuścić luksemburgską twierdzę, do którćj, jak nawet 
Koln. Z tg przyznaje, nie posiadają tegoż samego co do 
Moguncyi prawa. Gdy jednakże wszystkie ofieyalne i nie­
oficjalne, z wyjątkiem wspomnianego nadreńskiego pisma, 
dzienniki pruskie uporczywie przy mniemanćm prawie 
utrzymywania załogi w Luksemburgu obstają, a N o r d d. 
Al lg. Z tg i w niedzielnym numerze w tym sensie prze­
mawia, podsuwając zarazem izbom, które dziś król Wil­
helm osobiście zagai, myśl manifestacyi rozważnćj 
lecz stano wczćj, mającćj przekonać Europę, że Prusy 
pragną pokoju, nie cofną się przecież przed wojną, jeżli 
icb honor i istniejące prawa byłyby przez kogokol­
wiek zagrożone; — trudno nam zaprawdę przekonać się 
o uzasadnieniu optymistycznych nadziei giełdowych spe­
kulantów i niektórych publicystów niemieckich. Wszakże 
nawet Bank u. Hand. Ztg berlińska uważa sytuacyą za 
niezmienioną i w znanym artykule Constitutionnela, 
podobnie jak cała prasa francuzka, groźne widzi ultima­
tum tuileryjskiego gabinetu. Indćp. beige i dzienniki 
wiedeńskie tak samo się zapatrują na obecny stan rzeczy, 
twierdząc, że utrzymanie pokoju jedynie dziś od Prus za­
leży, że przecież sprawa zbyt daleko już zaszła, by na po­
wolność ze strony lir. Bismarcka śmiało liczyć można. 
W każdym razie należy się spodziewać, że mowa tronowa 
króla Wilhelma, rzuci pewniejsze światło na zamiary 
pruskiego rządu w kwestyi luksemburgskićj. Od tonu 
wreszcie królewskiego orędzia zależeć będzie zapewne 
przyzwolenie w Paryżu na interpelacją pana Juliusza Fa­
vre, która poda rządowi francuzkiemu sposobność odpo­
wiedzieć pośrednio berlińskiemu gabinetowi. Cisza zło­
wroga zalega dziś Europę całą; wszyscy oczekują z gorą-
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Ańdrseja Edwarda Biosmiana.
(Ciąg dalszy. Zobacz nra 254, 255, 259, 260, 261,263, 264, 271, 
272, 276, 277, 278, 289, 290 i 292 z r. 1866. Z roku 1867 nra 5.

12, 16, 16, 17, 20, 24, 28, 29, 31, 35, 52, 53, 54, 56, 59, 61,
62, 68, 71, 72 76, 77, 78, 86, 87, 95, 96, 97 i 98.)

Wróciwszy do naszych miłych i cichych Piotrowic, 
wróciłem do zwyczajnych moich zajęć. Choć kłopoty i za­
wody gospodarskie nieraz trapiły, czas mi spokojnie, 
przyjemnie i nie bez użytku upływał. Nieodstępnym moim 
towarzyszem był mój poczciwy Le Nain. Matka moja 
zjeżdżała zawsze na lato, a do kółka naszego przybyła 
rnała Joasia Hoffman, jedna z córek zacnego pułkownika 
Hoffman, po którego śmierci z pozostałych sierót matka 
moja najmłodszą na wychowanie przyjęła, przywiązała 
8|? do nićj, jakby do własnćj córki, i prawdziwą, najprzy- 
wiązańszą córkę w nićj znalazła. Gospodarstwo, nauka 
* dziełach znakomitych pisarzy czerpana, moje stare 
książki polskie, prace literackie i szkółka wiejska zapeł- 
“>ały aż do późnćj nocy wszystkie godziny dni moich. 
Gospodarstwo starałem się podnieść i ulepszyć. Lecz 
cuoć z gorliwością pracowałem, może nie miałem ani do- 
Hatecznćj zdolności ani wytrwałości, aby, jak tego (en za­
wód wymaga, wyłącznie się mu oddać. Skutek więc nie 
opowiadał usiłowaniom równie pomyślnie, jak u innych 
gospodarzy. Bogata biblioteka puławska, wyborowa 
‘'szdowska pani Rzewuskićj dostarczały mi dzieł, jakich 
Hko zażądać mógłem; mój (ćż księgozbiór coraz się po­
błażał Czytałem tćż wiele; to jest, czytałem nowoży- 
nich pisarzy, odczytywałem starożytnych. W tym czasie 
astąpiła pomyślna zmiana w mojćm religijnćm przeko- 
^'u; Coraz więcćj czytając, zastanawiając się, coraz 

Wćj się ucząc, Coraz więcćj przekonywałem się o nieo- 
ylności jedynie prawdziwej nauki. Podziwiając mędrców 

1 arożytności, znajdowałem u nich przeczueie prawdy, 
Cz nie prawdę samą. Uderzyło mnie ich własne wyzna-
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czkowćm wytężeniem objawu, któryby rozwiał dręczącą 
niepewność; nnejmy nadzieję, że ów’ objaw czy to w Ber­
linie, czy ty to w Paryżu niebawem nastąpi i wskaże nam, 
czego po przyszłości oczekiwać mamy.

lymczasem mimo widocznego prądu pokojowego, 
który dzięki usiłowaniom dyplomacji mocarstw neutral­
nych, wieje dziś w całćj Europie, nie ustają przygotowa­
nia wojenne. Francya wysyła wciąż świeże posiłki nad 
granicę pruską, eskadra obserwacyjna wybiera się podo­
bno na morze północne, w arsenałach ruch panuje nie­
zwykły, w Paryżu cesarz naradza się z marszałkami, w ca
łym kraju objawia się chęć tworzenia legionów ochotni-' Austryi. O Galizyi wschodnićj dotąd milczą owe pogłoski.

w WF ll wr , Zł I - t m ™ 1.. .. Z... 1-. — - --   - - - 1 • • • V, '1' * i , < . - . & _ —1czych, a wojsko francuskie tchnie zapałem zmierzenia się 
z zwycięzcami z pod Sadowy. Prusy wprawdzie nie zbroją 
się tak ostentacyjnie, nie mając do tego przyezyny, gdyż 
nagromadzone w roku zeszłym zasoby wojenne dotąd 
czekają chwili zużytkowania, lecz i w armii pruskićj pa­
nuje ruch zwiększony, jak to zaręczają dzienniki wiedeń­
skie i pragska Correspondenz, a powołanie do szere­
gów licznych rekrutów w Saksonii, wysłanie pełnomocni­
ków wojskowych z Berlina do państw południowych Nie­
miec, celem przyspieszenia tamże reorganizacji armii, 
oraz wyjazd jenerała kwatermistrza bawarskiego hr. 
Bothmera z Monachium do Prus „w sprawach familij­
nych,“ zdaje się potwierdzać pogłoski krążące o przed­
sięwziętych przez Prusy krokach ostrożności. — Ton 
dzienników po obu stronach Renu mało się takie zmienił, 
pomimo że przyjście do skutku ¿konferencyi uważają już 
za zapewnione a nawet termin ich rozpoczęcia na dzień 
15 maja wyznaczają. Francuskie organy półurzędowe, 
mianowicie na prowincyi, wciąż jeszcze pełne są odgrażań 
i wojennćj buty, a National Ztg berlińska nie prze- 
staje zamieszczać nader stanowczych i tchnących dumą 
artykułów w kwestyi luksemburgskićj, którym głos pu­
bliczny nie bez słuszności półofieyalny przypisuje początek. 
Obecnie korzysta wspomniony dziennik z grożącego nie­
bezpieczeństwa, by niedwuznacznie wskazywać południo­
wym państwom niemieckim, iż obowiązkiem ich jak naj­
spieszniej pozbawić się resztek samodzielności i rzucić się 
w objęcia Północnego Związku tj. Prus, aby w ten sposób 
raz na zawsze zabezpieczyć się przeciw nieuprawnionym 
zachciankom francuskiego cezaryzmu. Czy podobne za­
miary coraz większego pomnażania potęgi pruskićj, z któ­
remi dzisiaj już się w Berlinie nie tają, wpłyną pokojowo 
na rząd cesarza Napoleona, wątpimy, dzieląc najzupełniej 
zdanie Czasu, o którćm poniżćj w Przeglądzie dzienni­
karstwa jest mowa, iż Francya wzrastającego nacisku po­
lityki pruskićj nie zdoła długo wytrzymać i rychlćj czy 
późnićj zmuszona będzie w własnym interesie chwycić za 
oręż, tćm bardzićj, że w razie walki o utrzymanie dotych­
czasowej aureoli swćj w Europie, rząd cesarski, jak przy­
znają niemieckie nawet dzienniki, cały naród bez względu 
na stronnictwa, będzie miał za sobą. To tćż niedziw, że 
Francya nie ustaje w zabiegach pozyskania sobi^feżli nie 
na teraz, to na przyszłość sprzymierzeńców. Książę 
Grammont, który miał w tych dniach szczegółowe z Pa­
ryża otrzymać instrukeye, codziennie konferuje z panem 
Beustem, świeży zaś pobyt w Wiedniu posła francuzkiego 
przy dworze drezdeńskim, barona Forth-Rouen, zaprzyja­
źnionego z byłym ministrem saskim, świadczy, że cesarz 
Napoleon wszelkich dokłada starań, by zjednać sobie Au­
stryą. Niemnićj jest czynną dyf lomacya franeuzka w Flo­
rencji, a choć codo stanowiska Włoch na przypadek wojny 
jak najsprzeczniejsze dotąd obiegają wersje, z których 
większość utrzymuje, że Włochy zachowają się neutralnie, 
nie można ztąd, zdaniem naszćm, żadnych pewnych wy­
wodzić wniosków. W położeniu podobnćm jak dzisiejsze 
usiłują zawsze mocarstwa wprost nieinteresowane jak naj- 
dłużćj zatrzymać maskę wygodnćj neutralności, co im 
przecież nie przeszkadza zrzucić jćj wtedy, gdy chwila 
stanowcza nadejdzie. Niepokładamy zatćm zbytnićj wiary, 
ani w doniesienia dzienników pruskich — którym Indćp. 
belge i N1 fr. Pres-c wręcz zaprzecza — o niezłomnym 
zamiarze gabinetu pana Ratazzi nieprzycbylenia się do 
żądań Lrancyi, ani półurzędowym zaręczeniom duńskim 
i szwedzkim, że państwa skandynawskie na wszelki przy­
padek pozostaną neutralnemi. Przedłużony pobyt księcia

nie, że siłą własnego rozumu, dojść nie mogą do jćj od­
krycia i że ludzkość potrzebuje jakiegoś posłannika Bo­
skiego, potrzebuje objawienia, aby osiągnąć niemylne 
przekonanie. To przewidzenie objawionćj prawdy daje 
się spostrzegać w Platonie, w Cyceronie, w Plutarchu, 
w Senece. A gdy wspomnimy, że te wielkie umysły do­
szły do niego własną siłą, że i prawdy, jakie ogłosili wła­
sną zdobyli mocą, wzrasta dla nich nasze uwielbienie, i my 
nowożytni, którzy oświeceni zostaliśmy nauką z nieba ze­
słaną, a którzy nieraz odstąpiwszy od nićj, ufni naszemu 
rozumowi, zaciekamy się w fałsz i w błędy, malejemy przy 
dawnych olbrzymach i wyznać musimy ich wyższość nad 
nami. Czytając z uwagą nowożytnych filozofów, zacząłem 
w nich uważać dziwną moc niszczącą, a przytśm brak zu­
pełny siły organicznej. Przeczenie u nich jest śmiałe, 
silne, zdolne zachwiać wiarę, lecz do żadnego twierdze­
nia pewnego, mogącego tę wiarę zastąpić, dojść nie zdo­
łali. Czytająe ich nauki, czuję się, że nauczają tego, co 
z siebie wyczerpali, że swoje własne zdania czy marzenia 
narzucają nam, kiedy przeciwnie, wziąwszy do ręki pisa­
rzy katolickich, poznajemy w ich nauce jakąś władzę i po­
wagę nadludzką. Nauczają oni, jako moc mający, a nau­
czają wszyscy zgodnie, bez żadnych sprzeczności tak obfi­
tych u filozofów, nauczają w jedynćj jedności, jaką na tćj 
ziemi spostrzegamy. Ta zmiana w moich wyobrażeniach 
z wolna i stopniowo następowała. Przejąwszy się krytyką 
filozoficzną, radząc się czystego rozumu, nawykłem był, 
katolicyzm uważać jako zabobon, niegodny myślącego 
człowieka, odmawiałem mu w mćm zaślepieniu wszelkićj 
władzy rozumowćj, nie uznawałem jego strony uczuciowćj 
i poetycznćj. Wyznaję, iż dzieło p. Chateaubriand, le Gé­
nie du Christianisme, dało mi pierwsze poznać tę stro­
nę, przemówiło do mego serca i wyobraźni, osłabiło moje 
uprzedzenia i skłoniło do głębszego zastanowienia się nad 
przekonaniem i wiarą, którą dotąd odpychałem. To dzie­
ło nie ma tćj władzy i powagi, o jakićj nadmieniłem, 
a która w wielkich pisarzach katolickich spostrzegać się 
daje, ale, że tak się wyrażę, zaleca się użytecznością 
praktyczną, bo zawsze zniewolić i ująć zdoła kobiety, 
i ludzi czucia i imaginaeyi i że sobie dozwolę tego poró-
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Oskara szwedzkiego w Paryżu, zdaje się usprawiedliwiać 
naszą niewiarę.

Co się tyczy Rosyi, którćj sympatya dla Prus dla ni­
kogo nie są już tajemnicą, zbroi się ona, jak wiadomo, 
od dawna. W kołaeb urzędowych petersburskich otwar- 
eie wyznają, że Rosya na przypadek wojny nie pozostałaby 
bezczynną, czerpiąc z przeszłorocznego zachowania się 
Francji naukę, do czego doprowadza neutralność wielkie 
mocarstwa. Według wieści krążących w Berlinie obsa­
dziłyby wojaka rosyjskie w razie wybuchu walki nad Re- 

1 nem, Szląsk i Saksonią, by kraje te zabezpieczyć przeciw

By zasilić skarb państwa na wszelkie ewentualności sprze­
dała Rosya posiadłości swe w Ameryce, odstąpiła donośną 
kolćj petersburgsko- moskiewską za 100 milionów rubli 
stowarzyszeniu angielskiemu i rozpisała trzecią pożyczkę 
loteryjną. Tak przygotowana oczekuje dalszych wypad­
ków, strojąc się na pozór w pokojową maskę, a w rzeczy­
wistości agitując wszelkiemi sposoby, by przyspieszyć ka­
tastrofę na Wschodzie.

Kwestya chorwacka, którćj znaczenie staraliśmy się 
wyjaśnić czytelnikom na tćm miejscu, zaprząta nie mało 
gabinet wiedeński. Jak się N, fr. Presse dowiaduje 
z Zagrzebia, powołano biskupa Strossmayera do Wiednia, 
by go skłonić do wpływania na uległość sejmu królestwa 
Trójjeduego. Tenże dziennik zapewnia, że Chorwaci 
en bloc przyjmą propozycye węgierskie. —-Correspon­
denz pragska odpowiadając nazarzuty wiedeńskich dzien­
ników z powodu udziału Czechów w wystawie etnografi- 
cznćj w Moskwie, którćj przypisują ogólnie znaczenie pan- 
slawistycznego kongresu w duchu Austryi nieprzyjaznym, 
i świadczą, iż Czesi nie są zwolennikami panslawizmu, 
którego się równie niemal obawiają, jak pangermanizmu. 
Czesi przekładają raezćj śmierć, niż postradanie naredo- 
wćj swćj i autonomicznćj odrębności. Dla tego tćż nie 
dadzą się uwieść Rosyi, lecz nie przestaną walczyć prze­
ciw germanizacyjnym zamiarom obecnego rządu, dopóki 
im nie będzie wymierzona sprawiedliwość, gdyż ła­
sk i od nikogo nie pragną. — Głosy dzienników galicyjskich 
w sprawie zbliżającego się otwarcia przedlitawskiego 
reiebsratu, streszczamy poniżćj.

Z Anglii donoszą, iż stronnictwo liberalne nową za­
mierza w izbie rozpocząć przeciw rządowi w kwestyi re­
formy wyborczćj kampanią. Odstąpienie pana Gladstone 
od przewodnictwa opozycyi było tylko zręcznym mane­
wrem, by ułatwić dalsze kroki reformistów, w których 
imieniu lord Grosvenor mnićj więcćj tę samą co poprze­
dnie p. Gladstone wniesie poprawkę do rządowego projektu 
rei rmy, spodziewając sig, jako-osobistość więcćj lubiona 
w kołach ministeryalnych, lepszego powodzenia. Skoro 
zamiar ten się uda, obejmie znów p. Gladstone porzucone 
na chwilę stanowisko naczelnika opozycyi.

Rozruchy w Oporto szczęśliwie stłumione, w skutek 
czego królestwo portugalscy niebawem udadzą się w po­
dróż do Madrytu i Paryża.

Iragiczny koniec meksykańskiego cesarstwa zdaje 
się zbliżać. Zgodne doniesienia z Nowego Jorku potwier­
dzają wiadomość o wzięciu Puebli przez jenerała Porfirio 
Diaz i rozstrzelaniu na "jego rozkaz wszystkich zabranych 
tamże do niewoli oficerów cesarskich. A przecież nieza- 
pominajmy, że Porfirio Diaz do najumiarkowańszych liczy 
się przewódzców juarystowskićj armii. To tćż serce się 
wzdryga na myśl, jak smutny los czeka tębohater- 
ską garstkę Polaków, która postanowiła do ostatnićj 
chwili piersiami swemi zasłaniać osobę cesarza Maksymi­
liana.

Wiadomości urzędowe.
N. Pan raczył dotychczasowego radicę ekonomiczno-komi- 

»yjaege Grube w Kwidzynie mianować radzcą rejencyjnym i kra- 
jawo-ekonomicznym.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 35 kwietnia.

(T) O czynnościach naszego wydziału krajowego

wnania, jestto pokarm właściwy dla chorego, jest on mdły, 
nieposilny, ale przygotowujący organa nasze do poży- 
wniejszćj strawy, zdolnój i wskrzesić siły i krew nową wy­
rabiać.

Mój zbiór starych dzieł i rękopism ów polskich coraz 
wzrastał i wielce mnie zajmował; w tych czasach zboga- 
cił się on kilkoma drogiemi nabyciami. Przybył do niego 
piękny bardzo egzemplarz zbioru praw Taszyckiego '), 
Apokalipsis Reja2/ Mnich po polsku Kromera3), Geome­
try» polska Stanisława Grzempskiego z roku 1565, 
Żywoty królów polskich Jana Achacego Kmity z r. 1591 
u Szarffenbergera, Grizelida, poema Głoskowskiego z r. 
1641, piękny egzemplarz Postyli polskićj Szkulteta z r. 
1657 i wiele innych. Z rękopismów zaś najznakomitszćm 
nabyciem był Dyariusz wyprawy moskiewskiój Dymitra 
opisany przez dworzanina Maryny. Te pomyślności bi­
blioteczne zachęcały mnie do dalszych poszukiwań i rozo­
gniły moją bibliograficzną namiętność.

Co do moich prac literackich, o tych nie warto wspo­
minać. Zająłem się w owym czasie poznaniem, zgłębie­
niem dzieł Szekspira i wypracować chciałem rozbiory 
krytyczne wszystkich sztuk jego, aby rodaków mało za­
znajomionych z tyra olbrzymim gieniuszem oswoić. Kilka 
takich rozbiorów wykończyłem, a praca ta była nader 
zajmującą i miłą. Zdawało mi się, że podróżuje po niezna­
nym kraju, w którym zakażdym krokiem nowe i najrozmait­
sze obrazy napotykam: jedne wielkie, szczytne, — drugie 
wdzięczne, urocze,—inne rażąee i mnićj powabne. Podróż 
takowa, wśród skał, przepaści, katarakt, lasów dzie­
wiczych, dolin kwiecistych, ileż wzniosłych i miłych zo­
stawiła wrażeń!

Wspomniałem o szkółce wiejskićj, którą się zajmo­
wałem, i tu chcę się nad nią nieco rozszerzyć; gdyż do­
świadczenie jakiego w usiłowaniach tego rodzaju nabyłem, 
może się niejednemu przydać. Wiele rozprawiano, wiele 
pisano o konieczności oświecenia ludu wiejskiego w na-

') U Vietora w Krakowie 1532.
2) U Wierzbięty 1565
’) U Łazarza Andrysowicza 1553

rzadko kiedy można się co dowiedzieć, ajedynćm źródłem, 
z którego może publiczność zaczerpnąć wiadomości o tćm, 
co wydział robi, jest urzędowa Gazetalwowska, która 
od ezasu do czasu ogłasza wyciągi z protokółów posie­
dzeń wydziału krajowego. Z świeżo ogłoszonych takich 
„wyciągów“ dowiadujemy się kilka ciekawych rzeczy. Tak 
np. dowiadujemy się, te statut miasta Lwowa przez sejm 
uchwalony dla tego nie otrzymał sankcji cesarskićj, bo 
„nieznachodzi się w statucie postanowienie, że stali urzę­
dnicy gminy mają być wydalani ze służby dla tych samych 
powodów, dla których urzędnicy państwa przy władzach 
administracyjnych ulegają wydaleniu ze służby.“ Znaczy 
to, że ktoś, co miał proces z powodęw politycznych, nie- 
może być nawet urzędnikiem gminnym. Rząd żąda, aby 
w statucie było wyraźnie powiedziane, że nasza gmina 
pod tym względem z urzędnikami swymi tak samo jak 
rząd ze swymi postępować winna. Urzędnicy gminni mu­
szą więc byćpod tym względem zupełnie równouprawnieni 
z ces. król, urzędnikami.

Dowiadujemy się dalćj z wspomnianego „wyciągu“, 
że wydział krajowy wezwał radę gminną miasta Lwowa 
do przystąpienia do rokowań, w sprawie zwolnienia fun- 
dacyl hr. Skarbka od obowiązku, zabezpieczonego na rzecz 
miasta, dawania niemieckich przedstawień w teatrze Skarb- 
kowskim. Nieulega wątpliwości, że rada miejska z całego 
serca poprze wszelkie usiłowania w tym względzie wy­
działu krajowego. Nieulega jednak także wątpliwości, że 
rząd usiłowań tych nieuwzględni.

Dalćj dowiadujemy się z ogłoszonych teraz protokó­
łów posiedzeń wydziału, że p. Piwocki c. kr. radzca nad­
worny, którego gminy wiejskie okręgu lwowskiego wybrały 
swoim posłem, uznał wreszcie za rzecz stósowną zło­
żyć mandat poselski. O powodach, które skłoniły pana 
Piwockiego do tego kreau pisałem, w jednym z listów da­
wniejszych.

Między innemi dowiadujemy się wreszcie z tych wy­
ciągów, że posadę zarządcy szpitala głównego we Lwowie 
poruczył wydział tymczasowo niejakiemu panu Jelinkowi, 
chromemu prawie staruszkowi, zresztą człowiekowi nad­
zwyczaj uczciwemu, i że uchwaloną przez sejm detacyą 
1200 guldenów dla wysłania ludzi faehowych na wystawę 
paryzką postanowił wydział udzielić pp. Strzeleckiemu 
i Żmurce, profesorom akademii techniczućj we Lwowie, 
z obowiązkiem zbadania szkół technicznych, realnych 
i przemysłowych za granicą i zdania sprawy z odnośnych 
spostrzeżeń.“ Jak temu wyborowi z całego serca przy- 
klasnąć musimy, tak co do powyższćj nominacji, jakkol­
wiek, tylko tymczasowćj, zarządcy szpitala głównego, tru- 
dnozoojąć, co było powodem, że w tak dziwnie nieodpo­
wiedni sposób urząd ten obsadzono.

Na wystawę paryzką wybiera się połowa Lwowa, przy- 
najmnićj połowa tych, którzy jechać mogą, a wiele osób 
wstrzymuje się z wyjazdem głównie z powodu obawy 
wojny, w którą tu u nas powszechnie wierzą i którćj sobie 
z różnych powodów życzą. Czy na wystawę etnograficzną 
do Moskwy kto pojedzie, a mianowicie, czy pojedzie kto z Po­
laków, niewiem; bardzo jednak wątpię, by Polacy z Galicji 
byli na tym zjeździe reprezentowani. Ajencja moskiewska fu 
we Lwowie wyszle z Galicyi zastęp dość liczny i wszelkie 
chcącym w zjeździe wziąść, udział czyni ułatwienia. Chcący 
się udać na wystawę moskiewską otrzymuje bilet wolnego 
przejazdu tam i napowrót,całe utrzymanie w czasie podróży, 
pięciodniowego pobytu w Petersburgu i dwutygodniowego 
pobytu w Moskwie, prócz teg.o wolny wstęp na wystawę 
i do wszystkich miejsc godnych widzenia. W chwili obe­
cnój jest dziewięć takich biletów do rozdania; ktoby sobie 
życzył z nich korzystać, niech się tylko zgłosi do p. Dzie- 
dzickiego redaktora Słowa. Skoro zapuka, będzie mu 
otworzonćm. Czy z temi korzyściami połączone są jakie 
obowiązki dla rządu rosyjskiego i.jego ajencji, niewiem; 
niewiem także, czy „Słowianie“ narodowości polskićj i wy­
znania katolickiego z dobrodziejstw tych korzystać mogą. 
Wystawa rozpoczyna się 28 kwietnia według kalendarza 
ruskiego, a 10 maja według europejskiego. Mówiąc 
o Rusi, wspomnąć winienem o dzienniku tutejszym pod na­
zwą Ruś wychodzącym. Dotąd stoi to pismo pod wzglę­
dem materyalnym pomimo silnćj protekeyi źle bardzo.

szym kraju, a więc i o zakładaniu szkółek parafialnych, 
u wielu właścicieli słowa w czyn przeszły, za królestwa 
polskiego i rząd ówczesny zachęcał i wspierał te szlache­
tne usiłowania. Czemuż one dotąd tak liche i tak nieliczne 
owocewydały? Czemu lud nasz włościański tak mało w o- 
świacie i wykształceniu postąpił? Powszechnćm jest mnie­
maniem, że oświata włościan jest potrzebną do dźwigania 
ich pomyślniejszego bytu. Nie przeczę tćj prawdzie, 
lecz zastanowić się wypada, czy oś wiata jest konieczniejszym 
warunkiem polepszenia ich bytu, czy byt polepszony ich 
oświaty. Tak jest, nie tajmy przed sobą tćj niezaprzeczo- 
nćj prawdy, że aby lud wiejski dał się oświecić i ukształ- 
cić, trzeba go najprzód wydźwignąć z tego stanu nędzy 
i ucisku, w jakim zostaje. Dopóki włościanin polski nie 
będzie właścicielem tego zagona, który uprawia, dopóki 
nie uzacni się własnością, nie rozbojem, nie gwałtem, ale 
prawnćm nabyciem uzyskaną, dopóki ciężyć na nim będą 
zobowiązania pańszczyźniane, z któremi ściśle są złączone 
różnego rodzaju nadużycia; dopóki corocznie trapić go 
będzie przednówkowy głód i nędza, dopóty wśzelkie usi­
łowań!,a około oświaty 1 wykształcenia jego łożone, będą 
nadaremne. Wydać one mogą gdzie niegdzie owoce, ale 
takowe będą tylko sztuczne i nietrwałe. W ówczesnym 
i dzisiejszym stanie włościan, każda szkoła wiejska była 
i jest tylko trechausem, w którym nauka i ukształcenie 
tylko przy nadzwyczajnych staraniach i koszcie krzewić 
się może. Szkoła wiejska, którą założyłem, którą gorli­
wie i wytrwale zajmowałem się, mogła była śmiało po­
wiem, stanąć za wzór innym; dzieci włościańskie nie prze­
bywały w ni(ój pod strażą prostego bakałarza, aby się 
uczyć czytać i pisać, ale się tam, prawie;wychowywały 
¡¿kształciły i im i ich rodzicom nie zbywało na żadnym ro­
dzaju zachęty, aby tę szkolę uczynić najliczniejszą i naj­
chętniej uczęszczaną. Wielu w nićj liczyłem pojętnych, 
pracowitych, wybornych uczniów, dopóki w nićj zostawali. 
A przecież wpływ i skutki tego zakładu nie odpowiedziały 
w zupełności moim nadziejom. Mimo wszystkich starań, 
włościanie naszćj włości niej wiele! postąpili w oświacie, 
wykształceniu i moralności. Ci najlepsi uczniowie, jedni 
porzucili swój stan, drudzy, zaniedbawszy przyjętych nauk,
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Do wczoraj miało oho wszystkiego tylko 34 płatnych abo­
nentów.

Teatr ruski nieistnieje obecnie we Lwowie. Towa­
rzystwo p. Baczyńskiego rozwiązało się, bo bez subwencji 
nie jest w stanie teatr ruski we Lwowie utrzymać się. Te­
raz dowiaduję się, że p. Baczyński zbiera na nowo swoje 
towarzystwo i wybiera się na Ruś zakordonową do kra­
jów zabranych, na Wołyń, Podole, a tu ma przybyć p. Gro- 
meka z Mohilewa z licznćm towarzystwem i znacznemi 
funduszami na rzeczteatru ruskiego we Lwowiezebranemi. 
Przyjazd p. Gromeki ma wkrótce nastąpić, część znaczna 
biblioteki fcuitralnćj przybyła już do Lwowa. Gdzie 
przedstawienia teatralne odbywać się będą, niewiem, 
gdyż salę teatralną „domu narodowego“ wynajął za­
rząd tego domu jednemu z tutejszych szynkarzy na trak- 
tyernią.

Dowiaduję się właśnie o pięknój i ważnćj fundacyi, 
zrobioućj przez księcia Adama Lubomirskiego, syna księ­
cia Romana. Jest to fundacya naukowa literacka. Książę 
Adam przeznaczył rocznie 1000 guldenów na nadgrody 
dla literatów za ich prace, i to w ten sposób, że towarzy­
stwo naukowe krakowskie ma co lat pięć kapitał 5000 
guldenów wraz z narosłemi przez pięć lat odsetkami, we­
dług swego widzenia i przekonania między literatów roz­
dzielać. Część tćj kwoty ma być użytą na wydawnictwo 
dzieł, które towarzystwo za godne wydania uzna. Prezes 
Towarzystwa naukowego otrzymał właśnie temi dniami 
dwa tysiące guldenów za dwa lata przeszłe i wkrótce poda 
eałą sprawę do publicznćj wiadomości.

Zamordowano tu pode Lwowem w Dawidowie pro­
boszcza miejscowego księdza Flisowskiego i obrabowano 
go. Domniemywany sprawca zbrodni został już wyśle­
dzony, i jakkolwiek do zbrodni się nieprzyznał, ma sąd 
bardzo uzasadnione poszlaki, w skutek ezego uwięziono 
go. Jest nim były organista, dwudziestoletni miody czło­
wiek, nazwiskiem Kociumbas. Pieniądze, które księdzu 
zabrał, około 4000 guldenów, znaleziono zakopane w po­
bliżu Dawidowa. Współwięzień tego Kociumbasa, któ­
remu tenże miał się przyznać do zbrodni, wskazał miejsce 
przechowania zrabowanych pieniędzy.

Sprawa gimnazyum polskiego, którćj załatwienia te­
raz tak mocno się spodziewano, rozwiązaną jeszcze niezo- 
stała. Wszelkie prośby naszćj rady miejskićj, wszelkie 
przedstawiania i wstawiania się namiestnika zostały dotąd 
bez skutku. Dotąd tyle tylko rząd zrobił, że przyznał 
wreszcie miastu prawo nadzoru szkół gimnazyalnyek 
i realnych za pośrednictwem tak zwanych „deputacyi“ 
i nasza rada miejska otrzymała właśnie na „święcone“ we­
zwanie, aby wyznaczyła „deputacyą“, któraby się zajęła 
nadzorem szkół wspomnianych. Władza tych deputacyi, 
działających w imieniu miasta, jest bardzo ograniczoną, 
gdyż wolno im tylko wnosić do protokółu i podawać do 
wiadomości władz wyższych uwagi i spostrzeżenia, tyczące 
się pedagogicznój strony zakładów szkólnych, ale i to jest 
już zdobycz na polu autonomicznem: zapisać się ją więc 
godzi, zwłaszcza, że to jest pierwsza od czasów p. Beusta 
w tym kierunku koncesya.

Berlin, 27 kwietnia*).
VI. Rzadko pewnie kiedy dwa czasu okresy tak 

były do siebie podobne, jak kwietniowe tygodnie prze­
szłego i bieżącego roku. Równa chwiejnośó sytuacji, 
w handlu i przemyśle równa stagnacya; wszystko jak 
przed rokiem. Optymiści, owe filary wojennego stron­
nictwa, pełni nadziei i otuchy, dumnie podnoszą głowy 
o nowych marzą bojach, o nowych tryumfach. Ale’ 
na szczęście, zapaleńcy ci — to drobniuchna garstka! 
Prawie jednogłośnie odzywa się przeciw nim opinia pu­
bliczna, a nawet najpierwsze znakomitości sfer rządów ych 
wręcz im są przeciwne. Tu żadną miarą wojny nie 
pragną. Wszelako bynajmniej położenia lekceważyć nie 
należy. Trzeba sobie nieco uprzytomnić tutejsze stó- 
sunki: gdyby Prusy zrzekły się sans phrase prawa 
trymania załogi w Luksemburgu, opinia publiczna upa­
trywałaby w takióm ustępstwie utratę nabytków poli­
tyki pruskiej z r. 1866. Chodzić więc będzie o wyna­
lezienie drogi, na którójby do zaszczytnego dla stron 
obu dojść się dało układu, bez dobycia oręża. Już tę 
okoliczność, że faktycznie uznano kwestyą luksemburgską 
nie jako kwestyą pruską lub niemiecką, ale jako 
europejską, możecie jako znaczne uważać ustępstwo. 
Przystają tym sposobem na sąd europejskiego kongresu, 
o którym też od kilku dni coraz głośniój mówią. Jest 
również rzeczą pewną, że król Belgów przyjechał z pro- 
pozycyami pojednawczemi, na które tu wiele liczono a które, 
jak się samo przez się rozumie, w głębokiój chowane są ta­
jemnicy. Młody monarcha miał już po kilka razy długie 
rozmowy z królem i hr. Bismarckiem, który ze swego 
tusculum już do Berlina powrócił, zakupiwszy za fun­
dusz donacyjny, jak słyszymy, znaczne w Pomeranii 
dobra. W sferach więc dworskich stanowczo są za po-

*) Z niepolskiego źródła.

ulegli złyminałegom, właściwym włościanom polskim, nie 
wielu z nich wyszło na pracowitych i uczciwych gospoda­
rzy. W mojćj szkole piotrowickićj nauczycielem był po­
czciwy, moralny, gorliwy, dawny sługa w tym zawodzie 
u mego stryja biskupa, Ignacy Dziadzkowski, który 
z rzadką cierpliwością i wytrwaniem oddawał się obo­
wiązkom swego powołania. Ja sam parę godzin dziennie 
zwykłem był szkółce poświęcać i sam byłem niektórych 
przedmiotów nauczycielem, a przynajmnićj kierownikiem 
nauczyciela. Z początku z trudnością mi przychodziło, 
nakłonić rodziców, aby dzieci na naukę przysyłali, przy 
wytrwałości jednak i dzieci do nićj przywiązałem i o jśj 
użyteczności przekonałem rodziców. A tak wkrótce moja 
szkółka wiejska kilkadziesiąt|uczniów obojój płci liczyła. 
Dzieci schodziły się o godzinie 8 z rana, rozchodziły się 
o 12. Pierwszą czynnością był pacierz głośno odmówiony, 
następował po nim przegląd rąk i włosów. Ręce czy wy­
myte były, włosy czy wyczesane. Czytanie, pisanie, nauka 
religii, rachunki, historya polska w skróceniu. Z jeogra- 
fii niektóre wiadomości. Język i nawet gramatyka pol­
ska stanowiły cały program szkólny. Zastosowawszy sy­
stem Lankastra, przy początkowej nauce czytania/gło­
śno, razem i w takt ręką wybijając sylaby, uczyły się 
dzieci sylabizować, razem więc ich uwaga zajętą była, 
nauka połączona z zabawą i postępy były dość spieszne. 
Staraliśmy się o najsłynniejsza czytanie. O kształtne pi­
smo małośmy dbali, bacząe, że włościanin piśmienny 
zwykł się był kierować na ekonoma, pisarza i usiłował 
zaraz wyjść z swego stanu. Rachunki doprowadziliśmy 
dojułamków, do reguły trzech i niektórzy uczniowie nad­
zwyczajne do nich usposobienie okazywali. Historya 
święta i polska bardzo ich zajmowała i Pielgrzym z Do- 
bromila był ich ulubioną książką. W języku polskim 
wprawialiśmy ich w poprawną ortografią i mowę, nie za­
cierając bynajmnićj charakteru właściwego ich językowi, 
nie strofowaliśmy ich więc o wyrażenia przez nich tylko 
używane, lecz poprawialiśmy ich w błędnćm wymawianiu 
wyrazów np. w użyciu przedimka bez za przez, przez 
za bez, jako to: Szedłbez most, poszedł prze że­
ni nie iw tym podobnych uchybieniach językowych. Starsi 
uczniowie wypracowywali zadania polskie, za’stósowane

kojem; król sam w rzeczy samćj myśli o przejażdżce 
na wystawę do Paryża. Tyle pewna, że z kwestyi 
luksemburgskiój nie wywiąże się wojna. Czy jednakże 
krwawe zatargi całkiem uniknąć się dadzą: to inne py­
tanie, na które trudno odpowiedzieć przecząco. Tak 
wiele nagromadziło się materyałów palnych; w tak wielu 
kierunkach utorowana już droga do całkowitego prze­
wrotu stósunków, że wybuch już się stłumić nie da.

Co do wojennych przygotowań, zdawaćby się po­
winno, że Prusy wcale o zbrojeniu się nie myślą. Prze­
cież właściwie organizm ostatniój mobilizacyi utrzymany 
dotąd w zupełności i tylko odpowiednich niedostaje 
uzupełnień, które w razie potrzeby w kilka dni usku­
tecznić się dadzą.

Z wielką niecierpliwością wyglądają tu otwarcia 
sejmu, który w poniedziałek zbiera się ad hoc, jak 
w rządowych zaręczają kołach, tj. jedynie po to, aby 
orzeknąć co do przyjęcia lub odrzucenia ustawy pół- 
nocno-niemieckiej Rzeszy. Rezultatu przewidzieć nie trudno: 
przyjmie i sejm pruski pomienioną ustawę, lubo mniej­
szość, ustawie przeciwna, niewątpliwie o wiele będzie 
znaczniejszą, aniżeli w parlamencie północno-niemieckim.

Wiedeń, 27 kwietnia.
Od wczoraj wieje jakiś nowy wiatr pokojowy. 

Nie tyle przywięzują wagi do wieści nieokreślonych 
„kompromisu“, którego podstawą ma być zneutralizo­
wanie Luksemburga, jak do pozycji, zajętój od wczoraj 
przez pierwszy dom bankowy na targu pieniężnym. Na 
rachunek tego domu, za którym poszło i kilka firm dru- 
gorzędnych, zakupywano wielką ilość papierów austry- 
ackich (po większćj części jednak industryjnych) po wyż-' 
szych, a oddawano weksle zagraniczne po zniżonych ce­
nach. Rozgorączkowana spekulacya poszła za tym przy­
kładem i skutkiem takiego prądu podniosły się papiery 
na jednój giełdzie o 5%, a o tyleż spadły waluty za­
graniczne; co razem wziąwszy, podnosi przeciętnę ame- 
lioracyi do 10% na jednój giełdzie.

Rezultat tak niezwykły, jak wśród krytycznój sytua- 
cyi europejskiej nie spodziewany, zdaje się wychodzić 
po za ramy codziennego steeple-chase finansowego. Mó­
wiono też, jakoby państwa bezpośrednio interesowane: 
Prusy i Francya przyjęły w zasadzie myśl kongresu czy 
konferencyi, i Prusy dały do zrozumienia, że opuszczą 
fortecę, t. j. główny przedmiot sporu, że Francya od 
projektu anneksyi odstępuje; a na domiar szczęśliwych 
konjunktur dodawano, że cały ten zwrot pomyślny za­
wdzięcza ludzkość niezmordowanym zabiegom gabinetu 
austryackiego, czyli p. Beusta. Widocznem jest, że ży­
czenia i nadzieje w tych kombinacyach wielką odgry­
wają rolę; tak daleko jeszcze rzeczy nie zaszły, żeby 
już dziś przesądzać, czy się burza da zażegnać; słusznie 
bowiem powiada Journal de St. Petersbourg, że 
w dzisiejszych czasach każde państwo, które ma siłę, 
może zakłócić pokój europejski. Widzieliśmy na własne 
oczy, i to nie w jednym wypadku, że przed siłą korzą 
się: i powagi, i zasady, i prawo. To nas prowadzi do 
spostrzeżeń w dwojakim kierunku; raz, że uczucie mo­
ralne władzców świata coraz bardziój tępieje, a po- 
wtóre, że ludność nie ma jeszcze tego poczucia zbio­
rowej siły, które imponuje, i zmusza sterników do uwzglę­
dniania praw i potrzeb rządzonych.

Wracając do sprawy,Bktóra obecnie jest na porządku 
dziennym, trzeba dodać, że wyciąg z artykułu półurzę- 
dowego dziennika petersburgskiego, podany w streszcze­
niu przez telegram, podniósł także szanse pokojowe. 
Chcą tu się w tern dopatrzyć pewnej harmonii w zapa­
trywaniach na sprawę luksemburgską gabinetów: angiel- i 
skiego, austryackiego i rossyjskiego; powiadają, że taka j 
solidarność intuicyi państw większych ułatwia Prusom ! 
wycofanie się z tej sprawy.

Za kilka dni, t. j. 1 maja zbierze się sejm chor­
wacki. Utrzymują dobrze poinformowani, że udało się 
rządowi znaczną część deputowanych sejmu zagrzeb- 
skiego nakłonić do przyjęcia propozycyi węgierskich, ale 
że jeszcze dotąd większość nie jest zapewnioną. Tak 
obszernej autonomii, jaką w najgorszym razie otrzymają 
Kroaci, Galicya i w najlepszym razie się nie dobije. 
Prawodawstwo, szkoły, wewnętrzna administracya od 
centrum zupełnie niezależne; jeśli na tak obszernej pod­
stawie kraj postępować naprzód i swobodnie rozwijaćby 
się nie potrafił, to winę przypisać należałoby woli i zdol­
nościom mieszkańców, ale nie instytucyom.

Rozpisaniem kongresu etnograficznego w Moskwie 
(wraz z zaprosinami tendencyjnemi Sławian austryackich), 
poruszone zostało widmo „panslawizmu“. Organa pu­
bliczne różnych odcieni rzucają klątwę na ochotników 
podróży, Zdaje się, że Słowacy nie pojadą, natomiast 
Czesi mają dostarczyć znaczny kontynges co do ilości 
i jakości. Mówią, że Palacky, Rieger, Brauner i inni 
koryfeusze staroczeskiej partyi pojadą przez Warszawę, 
Petersburg i Moskwę.

Rozważywszy sumiennie wszystkie powody za i prze­

de ich pojęć i do ich stanu i niektórzy odznaczali się w za­
dziwiający sposób, tłómacząc wcale nie źle, wcale nie zle 
myśli. Na pamięć uczyli się z wielką chęcią wierszy, jako 
to: bajek Krasickiego i Morawskiego, niektórych poezyi 
Karpińskiego i Brodzińskiego i wyjątków z Ziemiaństwa, 
które z upodobaniem powtarzali i nieraz przy wydarzonój 
okoliczności powtarzając zastósowywali. Uczuliśmy ich 
także początków gramatyki polskićj i doświadczyłem, że 
ta nauka, która nam się tak suchą i nieprzyjemną wydaje, 
dla umysłów grubych i nieokrzesanych bardzo jest ko­
rzystną. Zastępuje bowiem dla nich filozofią, logikę, przy­
musza ich do zastanowienia się, do skupienia uwagi, jest 
dla nich gimnastyką myśli. Gdy taki bieg nauk rok szkólny 
napełnił, w sierpniu zwykle, w dzień święta mego ojca 
7 lub mojśj matki 15, następował popis publiczny, na 
który i całą wieś i sąsiadów spraszałem. Odbywał się 
on wśród ogrodu, w parowie pod cieniem wyniosłych 
i gęstyti liściem okrytych drzew. Girlandy z kwiatów 
i liści zawieszone były od drzewa do drzewa, trofea z na­
rzędzi rólniczych każde drzewo ozdabiały a przy nich na­
pis stósowny z Ziemiaństwa polskiego był umieszczony. 
Snopki świeżo użętego zboża uzupełniały ozdobę tego 
miejsca. Po parogodzinnym popisie, któremu rodzice 
uczących się dzieci z wielką uwagą i nieraz ze łzą w oku 
przysłuchiwali się, rozdawane były nagrody w ksią­
żkach celującym uczniom, czy taHe pochwały uzyskane przez 
pilniejszych, nakoniec wnoszono kosze, mieszczące ró­
żne podarki, mające posłużyć za pamiątki popisu. Ka­
żde z dzieci otrzymywało taki podarunek, którego war­
tość zastósowana była do jego pilności i sprawowania się. 
Były więc tam dla chłopców, kapelusze, ezapki, nożyki, 
książki do nabożeństwa, buty, nawet sukmanki; dla dzie­
wcząt także książki, paciórki, wstążki, chustki, nawet gor­
sety. Po popisie następował suty podwieczorek, huczne 
i wesołe pląsy, uraczaliśmy i bawili i dzieci i rodziców.

Młodzież wiejska w naszym kraju zadziwiającą oka­
zuje zdolność i ochotę do nauki, byle ją tylko umieć za­
chęcić i przywiązać do niój. Dzieci słowiańskie nie pośle­
dniejsze są w żywości pojęcia od mieszkańców innych 
krajów. Natura nie była dla nich pod tym względem macochą, 
ale na tym rodzie cięży jakieś przekleństwo, jakby na po-

koleniu Chama. Ród ten przed wiekami wolny — od tylu 
wieków niewolą przygnębiony, spodlił się, znikczemniał, 
skaził się licznemi oby dnemi nałogami, pojęcie jego zgru­
biało i stępiło się? i wytrwałćj trzeba pracy, aby je okrze­
sać, wykształcić a szczególnićj w wykształceniu utrzymać. 
Dzieci słowiańskie łatwo przyjmują naukę i umysłową 
i moralną, ale jeszcze łatwićj ją postradają, — skoro opu­
szczą szkołę, wróciwszy do domowych zatrudnień — do 
przykładów rodzicielskich i sąsiedzkich, przejmują się na­
łogami i narowami właśclwemi ich narodowi i stanowi — 
i stają się takiemi, jakiemi byli ich ojcowie i praojcowie. 
Lecz ażeby w dzisiejszym stanie oświaty i dobrego bytu 
włościan szkoła wiejska choć krótko trwałe owoce wydała, 
nie dość jest założyć szkółkę, zebrać dzieci, ustanowić 
bakałarza, trzeba jeszcze ażeby ktoś z wyższćm od niego 
wykształceniem, z serdeczniejszą gorliwością zajął się 
temi dziećmi, czuwał nad tym nauczycielem; bez tego 
mogą się uczniowie wiejscy nauczyć czytać, pisać, ale 
w moralności i oświacie kroku nie postąpią. Tę straż 
nad założoną szkółką trzymaćjmusi pan, pani włości lub, 
co bywa najużyteczniejszćm, pleban miejscowy. Zastano­
wiwszy się nadjeharakterem ludujnaszego, przekonałem’się, 
że prawie wszystkie jeg© wady, że nawet ubóstwo i nędza 
jego pochodzą z braku uszanowania cudzćj "własności, ja­
kim się ród słowiański odznacza. Niech tylko lud nasz 
nauczy się cudzą własność szanować a zapragnie dojść 
do swojćj godziwym sposobem. — Aby godziwie dojść do 
niój, trzeba być i pracowitym i przezornym i nawet trze­
źwym, a wtenczas jeżeli nie znikną, to przynajmnićj osła- 
kią się te trzy haniebne wady polskich włościan, złodziej­
stwo, lenistwo i pijaństwo, — wtenezss ustaną te barba­
rzyńskie nałogi jego wypasania łąk lub zboża sąsiadom, 
obrywania owoców w cudzych ogrodach, łamania drzew 
przy drogach sadzonych, niszczenia płotów, omijania dróg 
przez pola zasiane, dopuszczania się szkód w lesie i ni- 
czćm niepohamowana Ghęć przywłaszczania 8obie, choćby 
najdrobniejszego kawałka żelaza, którćj żaden prawie 
z włościan oprzeć się nie może. W szkole więc wiejskićj 
wpajanie w młode umysły oprócz wyobrażeń religijnych 
uszanowania dla cudzćj własności powinno być najpierw- 
szćm staraniem. Następnie przyzwyczajanie do oehędo-

ciw odwiedzinom mówiące, uważam krok podobny za 
niepolityczny. Niepodobna nie widzieć, że z tamtej 
strony podtrzymywane i opłacane są nurtowania przeciw 
Austryi, jak znowu zaprzeczyć trudno, że demonstracyjne i 
bratanie się z Moskalami urzędowymi w teraźniejszych I 
czasach, choćby pod firmą „naukowej solidarności“ wię­
cej ciemnych jak światłych przedstawia punktów. Wąt­
pić wolno, czy stosunek Czechów do rządu się poprawi, 
czy poczucie „wspólnych interesów“ w granicach monar­
chii austryackiej się wzmoże; a nareszcie, czy jest po­
dobno, żeby korzyści realne jakiegokolwiek rodzaju 
mogły zrównoważyć straty moralne, jeśli się konfigura- 
cyi terrytoryalnej i granic geograficznych nie spuści 
z oka. Serbowie, jak słyszałem, nie okazują wielkiej 
ochoty do jazdy moskiewskiej. W ogóle Serbia więcej 
o rozszerzeniu autonomii jak o panslawizmie, t. j. o 
zmoskwiczeniu słabszych szczepów sławiańskich myśli.— 
Węgierska gwardja przyboczna, która istniała do r. 1848 
została przywróconą. Dawniej była także gwardya ga­
licyjska, ale tę, niewiem z jakich powodów, jeszcze przed 
r. 1830 zwinięto.

Pary«) 25 kwietnia.
© Powszechnie tu sądzą nie tylko w publiczności 

ale i w sferach rządowych, że Prusy, ze względu na zeszło­
roczne luki, na trudności wynikające z nowego powołania 
landwery, oraz na pracę ukonstytuowania się politycznego, 
źle w obecnćj chwili są przysposobione do wojny ;lz dzienni­
ków zaś niemieckich widać, że z tamtój strony Renu po­
dobne mniemanie istnieje o Francyi. Są niektóre wska­
zówki, dla których istotnie przypuścićby można, że ani 
tu ani tam się nie mylą; dziwnóm więc byłoby zrządzenie, 
jeżliby mimo to przyszło do rychłego stareia się dwóch 
potęg. A do tego jednak wciąż zdaje się wszystko jeszcze 
biegnie. Ze słów niektórych figur dworskich miałem 
świeżo sposobność wnioskować, że w Tuileryach dość 
mocno są przekonani, iż wojna jest nieuniknioną i że za 
miesiąc już rozpoczętą będzie. — Przygotowania wojenne 
coraz otwarcićj się odbywają — rezerwy powołane, mary­
narzy werbują, koni curaz więcćj skupują i ściągają od 
chłopów, międzj’ których na przekarm rozdane były (takich 
było 20,000), exoneraeye od służby zawieszone, główne 
dowództwa już powyznaczane — i tak nad Renem ma do­
wodzić cesarz i Mac Mahon; jenerałowi Montauban-Pa- 
likao, niezaprzeczenie jednemu z najzdolniejszych wo­
dzów francuskich ma być powierzone dowództwo expedycyi 
baltyckićj. Co się tyczy jednak nagromadzenia sił na 
wschodzie Francyi, o którćm tak wiele piszą gazety nie­
mieckie, to dotąd jest ono mało znaczne. — Opinia wiel- 
kićj masy publiczności nie jest jeszcze nadzwyczaj poru­
szoną, mnićj może jak przed dwoma tygodniami — i tak 
zapewne zostanie aż do chwili stanowczćj. Dzienniki 
wprawdzie wszystkie prawie wołają hejże na Prusaka ! 
nawet Journal des Débats ¡Opinion nationale, 
które, quantum mutati...., zeszłego lata tak gorliwie 
gardłowały na cześć i pożytek p. Bismarcka. — Przed 
trzema dniami w oknie składu muzykaliów postrzegłem 
wystawiony nowy zeszyt nut z napisem Le Rhin alle­
mand. Znalazłem w nim znane słowa Alfreda Musset, 
w których między innemi powiada:

Nous l’avons eu, votre Rhin allemand;
Son sein porte une plaie ouverte,
Du jour où Condé triomphant 
A déchiré sa robe verte.
Ou le père a passé, passera bien l’enfant.

Książę Napoleon drugiego dnia świąt wyjechał do 
swćj willi Prangins nad jeziorem genewskim; zauważano 
tu, że po raz pierwszy Monitor wzmiankuje ó takowój* 
wycieczce, dodając, że nieobecność kuzyna cesarskiego 
będzie bardzo krótką, — co może połączyć należy z wiado­
mością, żo książę kazał nagotować swoje powozy pocho­
dowe. Jak tćj podróży tak i przybyciu hr. Walewskiego 
do Florencji, gdzie niebawem 2 razy się widział z p. 
Ratazzim, nowiniarze przypisują cele polityczne. Do­
mysłom spekulantów bursowych najwięcćj jednak daje 
zatrudnienia p. Bismarck. Nie jeden giełdowicz z radością 
zastawiłby duszę, byle dowiedzieć się, co on myśli? — co 
on robi? Bo nie chcą oni wierzyć, by człowiek tak pilny 
i sumienny w obowiązku mógł używać wczasu wiejskiego 
w chwili tak ważnój ; to tèi niektórzy utrzymują, że do fol­
warku na Pomorze wysłał tylko kamerdynerów, sam zaś 
ciehaczem pojechał do Petersburga, by tam ostatecznie 
przypieczętować alians z carem. Dyplomacya tymczasem 
moskiewska ebee być wyraźnie nadto zręczną — depesza 
telegr. z 22 kwietnia podaje opinie dwóch ministeryalnycb 
organów: Journ. de St. Pć ter sb. ostrzega przeciwko 
nadziej im pokojowym, Sie w er u aj a P o cz ta stanowczo 
przemawia uspakajająco! Co się komu podoba.

Przedwczoraj wieczór depesza od ks. Latour d’Au­
vergne przyniosła tu zapewnienie korzystnéj dla Francyi 
postawy londyńskiego gabinetu. Zachowanie się jego, 
jeżli się nie mylę, określa się w ten sposób: w razie wojny 
z Prusami, neutralność przychylna dla Francyi — w razie

wmieszanie się Rosyi i wystąpienia na Wschodzie, czynny 
udział. Nie zbyt dawno w rozmowie z pewną osobą poli­
tyczną francuską lord Stanley wyrzekł: „Anglia jest 
wyspą, krajem odosobnionym od Europj-, i jako taki 
pragnie jak najdiużćj żyć w pokoju. Gibraltar dziś już 
stracił na wadze, bo z nowemi pancernemi statkami można i 
go łatwo przebyć pod ogniem naszych dział; a co do 
Stambułu możnaby znaleść pewne kombinacye i rękojmie. 
Ale trzech punktów Auglia musi pilnować czujnie, nie­
ubłaganie, do ostatku sił — temi są : „Malta, Antwerpia 
i Egipt.“ Czćmże więc polityka Napoleona pozyskała 
sobie opasłego lecz „czujnego“ Brytana? Bjłożby to, jak 
niektórzy przypuszczają, układami co do Suezu?

Przybycie jenerała Govone zostało odwołane, ale za 
to mówią, że Włochy na wypadek wojny zobowiązują się 
postawić 50,000 żołnierza, które atoli Franeya swoim 
kosztem utrzymywać będzie.

Znacie projekt, podany przez Austryą, przyłączenia 
Luksemburgu do Belgii i w zamian ustąpienia małego 
kawałka tego kraju na rzecz Francyi. Austryą w tćj1 
chwili od wszystkich najtroskliwićj zapewne stara się ' 
o utrzymanie pokoju, bo nikomu tćż wojna tyle nie grozi 
co jćj. Rany przeszłoroczne, pełno trudności wewnątrz, 
na wschedzie i na piłnocy sąsiedztwo nader niepokojące, 
na zachodzie dawni sprzymierzeńcy, którzy w jasny dzień ; 
przechodzą do przeciwnika, a więc odcięcie od Francji; 
przytćm tracąc wpływ na sprawy niemieckie, nie straciła 
ona 7 milionów niemieckich poddanych, & ci, nie wiadomo | 
eoby powiedzieli w razie jćj wystąpienia przeciw Prusom, , 
Wszystko to są najeżone szkopuły, które dziś w oczach i 
polityków austryackich dobrodziejstwa pokoju niesłycha- ' 
nie podnosić muszą. — Ks. Grammont wyjechał do 
Wiednia rychlej jak ostatniemi czasy postanowiono było.

Mówią, że przed tygodniem między Francyą a Szwe- 
cyą traktat już podpisano; naturalnie notuję to z wszel- 
kićm zastrzeżeniem.

Jako illustracya usposobienia „niemiackićj“ ludności 
Alzacji może posłużyć wykaz, świadczący jako w marcu
1 kwietniu b. r. z tćj prowincyi zaciągnęło się do wojska 
więcćj ochotników niż zeszłego roku w odpowiednim 
czasie. Sam, za mego tam pobytu, miałem zręczność 
poznać serdeczną nienawiść Alzaczyków do Prus i ich 
temperament wojowniczy. Dość przypomnieć niemieckie 
nazwiska jenerałów pierwszego cesarstwa — wszystko to 
dzieci Alzacyi; szkaradnie mówią po niemiecku, gorzćj i 
jeszcze po francusku, ale biją się dzielnie i pewno pierwsi ' 
krzykną: Allons pattre les Brussiensl Z naszćj , 
opieszałości i nieoględności germanizm ubił sobie wpra­
wdzie szerokie gościńce na wschód, ale „Drang nach 
Westen“ napotka twardsze przeszkody jak ze strony 
naszćj.

W zeszłą niedzielę i poniedziałek ruch był wielki na 
wystawie — przeszło 162,000 osób zwiedziło ją przez te
2 dni. — Mówię tu o wystawie na placu Marsowym, bo 
w Palais de l’Indu3trie na Pelach Elizejskich, oprócz tego 
od 15 kwietnia otwarta coroczna wystawa sztuk pięknych.

I tu na obczyźnie Polacy trzymają się starodawnych 
zwyczajów; to tćż i tego roku w wielu domach zastawione 
były stoły ze święconem. „Le bénit polonais“ w hotelu 
Lambert, opisane było w dziennikach francuskich ; wiele 
tćż osób zebrało się przy święconem u jen. Zamoyskiego, 
u pp. Gałęzowskich, u pp. Tańskich, w Szkole Batinyol- 
skićj, w zakładzie Sióstr polskich. Ale oprócz tego 
i w wielu innych rodzinach emigranckich, w oddalonych 
częściach miasta, na 4 i na 5 piętrze spotykali się zna­
jomi i rodacy i dzielili się wielkanocnóm jajkiem i plackiem, 
wymieniając nawzajem te nigdy nie zużyte życzenie: „daj 
Boże na rok przyszły w kraju.“

Przegląd dziennikarstwa polskiego.

* Wszystkie dzienuiki polskie, które mamy dziś 
przed sobą, uważają sytuacyą obecną jako bardzo groźną, 
wojnę zaś prusko-francuską jako fakt nieuchronny i bę­
dący tylko już kwestyą czasu. W zapatrywaniu tćm zga­
dzają się i warszawskie pisma, z których mianowicie Ga­
zeta Warszawska odznacza się nadzwyczaj jasnym 
i zwięzłym przeglądem politycznym. Zdaniem Czasu, 
które Gazeta Narodo wa podziela, nie może Francya 
nadal wytrzymać nacisku polityki pruskićj na wszystkie 
jćj stosunki zewnętrzne, a może i wewnętrzne, jeżli zatćm 
cesarz Napoleon dziś odstąpił od zamiaru nabycia Lu­
ksemburga, któryby zbliżał granice Francyi do Holandyi, 
i odgraniczał Prusy od Belgii, to snąć, że chwilowo nie 
może lub nie chce wy st?. wiać się na wojuę, która wszelako 
koaiecznćm jest następstwem zeszłorocznych zdobyczy 
pruskich. Gazeta Narodowa w tak ostrych wyrazach 
nicuje politykę hr. Bismarcka i dążność pangermanizacyj- 
ną północno-uiemieckiego Zwiąsku pod sztandarem za­
sady „siła przed prawem!1 — iż niepodobna nam ze 
względów łatwych do odgadnięcia, powtórzyć nawet treści 
jćj artykułu, który kończy wyrażeniem nadziei, że od lo-

stwa jest nie mniejszą koniecznością, dalćj młodych wło­
ścian należy przejmować zamiłowaniem ich stanu i dawać 
im poznać, że szczęście rolników od nich samych zależy, 
i jakie są warunki dojścia do tego szczęścia. Niech nadto 
uczą się poznawać wartość czasu i korzyści pracy. Sło­
wem walka z wadami właściwemi naszemu ludowi wiej­
skiemu i wpajanie przymiotów przeciwnych tym wadom, 
powinno być najgorliwszóm usiłowaniem i nauczyciela 
szkoły, wiejskićj i tych, którzy nad nią czuwają. Tym 
tylko sposobem szkółki po wsiach zakładane mogą jaką­
kolwiek choć chwilową przynieść korzyść, i jeżeli nie 
wszystkich to przynajmnićj kilku przyszłych rólników ule­
pszyć i wykształcić.

Wśród tych zajęć upływał mi czas na wsi; nie byłem 
tćż pozbawiony towarzystw#, tak w bliskićm sąsiedztwie, 
jak i w dalszćm: w Puławach i w Niezdowie. W Puła­
wach coraz więcćj przychylności przyjaznćj doświadcza­
łem, coraz więcćj przywiązywałem się do ich mieszkań­
ców , których cnoty i zasługi ceraz lepiój oceniałem. 
Księżna jenerałowa szczególniejszą zaszczycała mnie ła­
skawością, którćj miły nader a niespodziewany dowód 
otrzymałem. W ciągu lata, gdym przybył do Puław, za­
wiozła mnie na kępę, która się coraz więcćj ozdabiała, 
i w uroczy zamieniała się ogród. Gdym z nią objeżdżał 
nowe drogi, podziwiał nowo otworzone widoki, z jakićmże 
zadziwieniem i wdzięcznością ujrzałem w jednym z naj­
przyjemniejszych zakątków kępy, w sąsiedztwie pamiątki 
Delilowi poświęconćj, wśród cienia drzew i woni kwiatów, 
położony kamień z napisem: Kajetanowi Koźmia- 
nowi, autorowi Ziemiaństwa, wdzięczni wło­
ścianie. Dziś śladu tego kamienia nie ma na kępie, dziś 
już kępy nie ma. Pamiątka tylko tćj pamiątki pozostała 
w tym wierszu z Ziemiaństwa, wdzięcznością natchnionym:

I ja byłem w Arkadyi — nim powieki zmrużę
Miałem kamień — i napis — niech na nie zasłużę, 

który to wiersz w druku opuszczonym został.
I ja moją wdzięczność okazać chciałem i w tym roku 

na dzień święta księżnćj przesłałem jćj bezimienny opis 
kępy, którego autora łatwo odgadniono — opis ten umie­
szczony został w Pokłosiu Poznańskićm w roku 1853.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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sów walki, na którą obecnie się zanosi, i od myśli z jaką 
będzie prowadzona, zależeć będą losy cywilizacji i ludz­
kości, i jak zawsze, związane z uieuii losy naszej Ojczy­
zny. Gazeta Toruńska radzi nie łudzić się optymi- 
stycznemi nadziejami, ale gotować się na wszelkie ewen­
tualności, gromadząc grosz zawczasu, regulując rozpo­
częte interesu i niezapuszczająe się w zbyt hazardowne 
przedsięwzięcia, bo chociażby nawet grożące niebezpie­
czeństwo eałkićm minęło, to już sama obawa przed nićm 
paraliżuje ruch handlowy, zmniejsza potrzeby, a tćm sa- 
jnćm i uszczupla możność zarobku. W razie wojny han­
del zbożowy, który głównie podtrzymuje ¡msze gospodar­
stwa niemałoby ucierpiał przez prawdopodobną blokadę 
portów północno-niemie kich. Od stanowiska Anglii za­
leżałoby wówczas, czy export zboża zupełnieby ustał, czy 
tćż mógł się odbywać pod banderą angielską. Konsump­
cja żyta może, mięsa z pewnościąby się powiększyła, ale 
cóżby się stało z pszenicą, rapsem i t. ci. ? — i rzechodząc 
wreszcie na pole polityczne, przestrzega Gazeta To­
ruńska jak najmocnićj ziomków, by się nie dali uwieść 
sentymentalizmowi, który zwjklo z taką siłą wy­
stępuje wśród nas, ilekroć w powikłaniach europejskich 
Francji przeznaczono znaczniejszą odgrywać rolę. Po­
dobny sentymentalizm polityczny chorobliwe wywołując 
marzenia, może w najlepszym razie odstręczyć tylko od 
pracy codzlennćj i odwodzić od chieba powszedniego dla 
podejrzanej wartości łakoci. — Zdanie to podzielając naj- 
zupełnićj, chętnie łączymy głos nasz do powyższćj prze­
strogi, która dla niejednego gorętszego serca i mlodzień- 
czćj fantazyi nie będzie zapewne zbyteczną.

Zbliżający się termin otwarcia beustewskićj Rady 
Państwa zniewala dzienniki galicyjskie do ponownego za­
stanowienia się nad jćj znaczeniem i nad działaniem, ja­
kiego się po „przedlitawskim“ parlamencie można spo­
dziewać względem Galicyi. Gazeta Narodowa nie 
łudzi się bynajmnićj nadzieją, by zapowiedź cesarska 
o przedłożeniu reiehsratowi projektów rozszerzenia auto­
nomii krajów koronnych, znalazła uwzględnienie u wię­
kszości tego przeważnie ceutralistyczno-niemieckiego 
zgromadzenia. Deiegacya galicyjska nie będzie mogła 
oprzeć się stanowczo prądowi germańskiemu w radzie, 
a po panu Beuście trudna, zdaniem G aze ty, oczekiwać, 
by ze swój strony cośkol iek dla Galicyi uczynił. 
Wszakże dotąd żadnćj ważoiejazój uchwały sejmu lwo­
wskiego nie przedłożył monarsze do sankcyi, hr. Gołu- 
chowski zaś w czasie ostatniego pobytu w Wiedniu nic 
więcej nie zdołał pozyskać dla kraju, jak tylko pozwo- 
leuie poczynienia uproszeń tj. oszczędności w admini­
stracji fioansowćj i politycznćj. Wśród takiego poło­
żenia rzeczy więcćj niż kiedykolwiek należy wziąć pód 
rozwagę, czy w ogóle delegaci galicyjscy mają powód zaję­
cia swych krzeseł w reichsracie, dla staczania w nim walk 
bezo w o cniych.— Co do nas nie śmiemy na tćm miejscu 
stanowczo w tej ważnćj kwestyi rozstrzygać, wszakże 
sądzimy, iż pod pewnemi względami głos delegacyi 
polskićj w reichsracie mógłby nie zawsze być głosem 
wołającego na puszczy. Na poparcie zaś tego zdania 
przytaczamy co następuje. Reichsrat posiada, według 
doniesienia samćjże Gazety Nar., miał w własnćm 
łonie już antagonistów, centraliści bowiem, którzy głó­
wny w nim tworzą zastęp, pragną, by rada przedlitaw- 
sks nie składała się na przyszłość z delegacyi sejmów
krajowych, ale podobnie jak inne parlamenty z posłów 
bezpośrednio przez koła wyborcze wybieranych. Baron 
Beust, by zapewnić się o ile centralistyczna większość 
rady odpowiada widokom rządu, począł zapytywać się 
poufnie jćj przewódzców o zdanie co do przedłożeń 
rządowych, nad któremi rada ma obradować. Gdyby 
konferencje te okazały ważne różnice pomiędzy myślą 
rządową a dążeniami większości izby, wtedy jak mniema 
Czas, łatwoby mogło nastąpić, że p. Beust zakołata 
do federalistyczuśj mniejszości, do Czechów i Pola­
ków i będzie starał się zniewolić ją do wzięcia udziału 
w naradach reichsratu, gdzie w razie rozdwojenia wi§-~ 
kszości mogłaby nieraz stanowić o wypadkH gło­
sowania. W tym celu przeto, jak zapewnia Czas, 
zamierza rząd powołać do Wieduia kilku członków 
z mniejszości delegacyi tych sejmów, które się autono- 
micznemi oświadczały, i poddać im także do opinii 
projekty rządowe. Owe konfereneye z przewodni­
kami rozmaitych stronnictw w przyszłym reichsra­
cie stanowią według Czasu jednę z przyczyn 
opóźnienia jego zebrania. Prócz tego przecież sądzi wspo- 
mniony dziennik, że baron Beust umyślnie odroczył ot­
warcie rady państwa, by zapobiedz wniesieniu w izbie in- 
terpelacyi co do palącćj kwestyi luksemburgskićj, do cze­
go wprawdzie reichsrat, jako sejm jednćj tylko części 
państwa, w gruncie rzeczy nie miałby prawa, eoby jednak­
że przywłaszczając sobie przywileje parlamentu bezwąt- 
pieuia uczynił. Poruszenie takj drażliwćj sprawy byłoby 
w obecnej chwili dla rządu bardzo nie w porę, do dwu­
dziestego zaś maja, terminu otwarcia reichsratu prawdo­
podobnie spór prusko-francuski takie przybierze formy, że 
wszelka interpelacya będzie zbyteczną. W końcu przy­
puszcza Czas,że rząd pragnąc wsadzie mieć przeciwwagę 
sejmowi węgierskiemu, ale tylko w takich rozmiarach, 
jakie sam wyznaczy, będzie to daleko łatwićj mógł pjo ko- 
ronacyi w Peszcie niż przed nią osiągnąć, i dla tego owo 
opóźnienie w zwołaniu rady, które tak korci centralisty­
czne dzienniki wiedeńskie.

PRUSY.
* Berlin, 28 kwietnia. Sytuacya polityczna nie zmie­

niła się od wczoraj. Zapatrywania wielkich mocarstw 
na sprawę luksemburgską miały tu nadejść; tak przynaj­
mniej zapewnia Kreuz. Ztg. Kwestya zatćm luksem- 
burgska stała się kwestyą europejską i dziś załatwioną 
jedynie być może za zgodą i w porozumieniu wielkich mo­
carstw europejskich. Z Wiednia, jak już z depeszy tele- 
graficzućj wiadomo, wyszedł projekt zneutralizowania 
Luksemburga a mianowicie zniesienia i zrównania z zie­
mią fortecy, którą wojska pruskie zajmują. W ogóle 
usposobienie dzisiejsze jest tu eałkićm pokojowe. Rząd 
1’ruski skłania się podobno do zrzeczenia się prawa obsa­
dzania Luksemburga. Na korzyść pokoju miał również 
wPłynąć pobyt króla Belgów w Berlinie, który osobiście 
Pośredniczyć miał pomiędzy cesarzem Francuzów a kró­
lem pruskim w załatwieniu pokojowćm sporu. Mówią 
bardzo głośno, że wkrótce zbierze się kongres, ażeby 
Lwestyą sporną xałatwić. (Porównaj telegramy.)

Lubo początkowo była mowa, ie jutro zebrać sięma- 
Ucy sejm pruski prezes ministerstwa hr. Bismarck zagai, 
utrzymują dziś na pewne, że go otworzy osobiście król 
Wilhelm o godzinie 1 z .południa na białćj sali zamku 
królewskiego.

Hr. Bismrrck zakupił, jak donoszą dzienniki pomor­
skie dobra Varzin w Pomeranii, składające się z 5 wsi od 
«rabiego Blumeuthal, zapewne za dotacyą, którą mu 
udzielono.

Świeżo mianowany prezes tutejszćj polieyi, landrat 
Lothar v. Wurmb, urodził się w roku 1824. Po ukończe- 
ulu studyów był przez trzy lata asesorem rejencvjnym 
w Poczdamie i Merseburgu a 9 '/2 roku landratem powiatu

Weisenfels. W roku 1866 sprawował urząd komisarza 
cywilnego w królestwie Saskićm.

Członkowie ministerstwa stanu zebrali się wczoraj 
o godzinie 1 w hotelu ministerstwa spraw zagranisznycb 
na konferencyą, w którćj obradowano podobno nad tre­
ścią mowy, jaką król Wilhelm jutro sejm ma zagaić.

Z Niemiec południowych donosi Schw. M., że ocze­
kują w tych dniach przybycia pruskich pełnomocników 
wojskowych w Monachium, Stutgardzie, Karlsruhe i Darm- 
sztadzie.

Podług doniesień Zeidl Corr. z Hanoweru spo- 
str eżono tam ajentów, którzy starali się poinformować, 
czy w razie wylądowania 10 do 20 tysięcy Francuzów nio- 
żnaby prawdopodobnie na to liczyć, że mieszkańcy kraju ha­
nowerskiego powstaną przeciwko Prusom.

AUSTRYA.
* Wiedeń, 26 kwietnia. Wiener Abendpost 

oświadczyła, jak wiadomo, temi dniami, że jeżeli Fran­
cja w zamian za alians austryacki więcej ofiarować nie bę­
dzie, jak Prusy, natenczas Austrya nie opuści neutral­
nego stanowiska. To communiqué, o którćm złośliwe 
może języki mówią, że wyszło wprost z pod pióra ba­
rona Beusta, wywołało tu niemałą sensacyą, powszechne 
prawie oburzenie. Taką politykę frymarku uważają tu 
jako niezgodną z moralną godnością wielkiego państwa, 
bo czyż Austrya — pytają się — ma w radzie euro­
pejskich mocarstw tę samą odgrywać rolę, jaką swojego 
czasu w europejskich armiach najemne odgrywały Szwaj- 
cary ? Niedziw, że niektóre dzienniki złowrogi ztąd dla 
pana Beusta stawiają horoskop (któryby politycznym 
znakomitościom i w innych państwach z równych stawić 
można pobudek), że mąż stanu, który tak wybitnie nie­
moralnych do celu swego dróg szuka, mimo swojéj tak 
nazwanéj „energii,“ nie uniknie upadku i mimo wszy­
stkich świetnych chwilowych powodzeń nie ujdzie zemsty 
nemezy dziejowéj. Ztąd tóż i pogłoskom o zmianach 
w gabinecie, które wczoraj wieczorem tu obiegały, 
chętną dawano . wiarę.^ Opowiadano bowiem wczoraj 
na giełdzie, jako rzecz pewną, że baron Beust oddać ma 
tekę ministerstwa spraw zagranicznych księciu Metter- 
niebowi, a pozostałby tylko prezesem ministerstwa. 
W takim razie uważano też przymierze austro-francuzkie 
jako zapewnione. Książe Grammont miał wczoraj późno 
jeszcze w wieczór dwugodzinną z baronem Beustem na­
radę. Lubo z szczegółów tćj konferencji nader mało 
dotąd przedarło się do publicznéj wiadomości, jednako­
woż i te drobne wieści nie zdają się zapowiadać zaże­
gnania burzy, która lada chwilę nad całą zawrzeć może 
Europą. Ambasador francuzki miał wprawdzie ponowić 
tu zapewnienie, że Francya zrzeka się „nabytych na 
mocy układu z Holandyą praw“ do Luksemburga i żąda 
„tylko,“ aby Prusy wycofały swoją załogę z luksem­
burgskićj fortecy. Aleó Prusy, ile tu wiadomo, na takie 
żądanie nie przystaną. Prócz tego sądzą tu powszech­
nie, że skłonność do ustępstw, którą Francya okazywać 
się zdaje, jest tylko pozorną i że sporną pomiędzy 
Francją a Prusami kwestyą nie jest drobna luksemburg. 
ska sprawa, ale raezéj rywalizacya o panowanie w Euro­
pie środkowój. I wiadomości z Berlina nie wróżą po­
koju. Berliński korespondent dopragskićj Corespondenz 
donosi, że przedwczoraj odbyła się w Berlinie pod pre­
zydencką króla Wilhelma rada wojenna, na którćj po­
stanowiono zmobilizować gwardyą, oraz drugi, trzeci, 
czwarty, siódmy i ósmy korpus armii. Uchwała ta nie 
przyszła wprawdzie, jak pisze korespondent, niebawem 
w wykonanie, wszelako dowódzcy korpusów w Berlinie, 
Szczecinie, Magdeburgu, Monasterze i Koblencyi otrzy­
mali zawiadomienie, że odnośny rozkaz lada chwilę na­
dejść może. Koresdondent zwraca i na to uwagę, że 
rząd pruski przesyłkę politycznych depesz oddał pod 
ścisłą kontrolę władzy, a dalej nadmienia, że jeżeli 
Prusy nie zbroją się tak jawnie, jak Francya, to jedy­
nie dla tego, że się jeszcze nie rozbroiły, a z siedmio- 
dniowéj przeszlorocznéj kampanii bogate jeszcze pozostały 
zapasy. Wspomina zarazem korespondent o wojowniczém 
w berlińskich sferach dworskich usposobieniu, dodając, 
że król sam uważa wojnę za nieuchronną, choć mu się 
ona nie wydaj e konieczném następstwem polityki hr. 
Bismarka.

Jakie z resztą książę Grammont dla tutej­
szego rządu przywiózł obietnice i zobowiązania w za­
mian za pomoc Austryi w razie wojny z Prusami, to 
jeszcze tajemnica. Tyle tylko słychać, że i polska 
srawa w austryacko-francuzkich układach nie­
poślednią odgrywać ma rolę. Według tychże po­
głosek podniesionoby kwestyą polską natychmiast, gdyby 
Rosya, której politykę tu podejrzliwém śledzą okiem, 
jakokolwiek do nieprzyjaznego obu mocarstwom posunąć 
się miała działania. Są to jednakże, jak do Schle­
sische Zeitung tu ztąd piszą, układy, które obu­
stronni dyplomaci w najgłębszćj chowają tajemnicy.

Od kilku dni mówią tu głośno o wyjeździe z Peters­
burga jednćj damy z rodziny cesarskiej (podobno księ­
żniczki Olgi) w misyi pojedńawczćj do dworów spór 
wiodących. Ale i te pogłoski nie oddziaływają na 
uspokojenie opinii publicznéj, lubo giełda, na którćj 
dziś mówiono prócz tego, że kongres niezawodnie przyj­
dzie do skutku, pełna była otuchy i wszystkie papiery 
znacznie poszły w górę.

FRANCYA.
* Paryż, 26 kwietnia. Wczoraj jeszcze uważano 

znany już z telegramów w głównćj osnowie artykuł C o n- 
sti tutionnela,i mimo jego pozornielpokojowegobrzmie­
nia, jako ultimatum, stawione Prusom. Zwrócił miano­
wicie powszechną uwagę ustęp, gdzie p. Limayrac pisze: 
„Rząd francucki sądził zresztą, że Prusom żadną miarą 
nie może zależeć najutrzymywaniu wlasnéj załogi w kraju 
niepodległym, do obcego należącym monar­
chy aj niestano wiącym części północno-nie- 
mieckiéj Rzeszy.“ Bo te ostatnie wyrazy można 
równie zastósować do Moguncyi, jak de Luksemburga, 
a ewentualnie i do Rasztatu i Ulmu. Ztąd tćż prasa tutej­
sza artykułowi Constitutionnela wojenne wczoraj 
przypisywała znaczenie. Półurzędowe organa, jak Pays, 
France, Etendard wołały jednogłośnie: „Albo Prusy 
ustąpić muszą z Luksemburga, albo — wojna I“ Tymcza­
sem już wieczorem krążyły pogłoski o wzrastających na­
dziejach pokojowego załatwienia sporu. Zaręczano mia­
nowicie, że energiczne przedstawienia posła angielskiego 
w Berlinie stanowczo wpłynęły na złagodzenie wojennego 
w berlińskich sferach dworskich usposobienia. Dziś po­
głoski te nietylko nie ucichły, ale owszém w ciągu dnia 
coraz więcćj nabierały prawdopodobieństwa. Z Berlina 
miały nadjeść .doniesienia, ¡że zabiegi mocarstw pośeśdni- 
czących tak życzliwego u hr. Bismarcka doznały przyjęcia, 
iż niebezpieczeństwo bliskiéj wojny zdaje się usuniętćm. 
Wiadomościom o skuteczném pośrednictwie Anglii tém 
większe przypisują tu prawdopodobieństwo, ile że w Ko­
łach urzędowych opowiadano temi dniami o szczegółach 
niedzielnéj rozmowy cesarza Napoleona z lordem Cowley. 
Miał przy téj sposobności oświadczyć cesarz posłowi an­
gielskiemu, że „ż największą niechęcią uległby konie-

czności zbrojnego przeciw Prusom wystąpienia; że szcze­
rze życzy pokoju, „że przeto Francya chętnie się zrzeka 
wszelkich terytoryalnych pretensyi i żąda jedynie, aby 
Prusy nawzajem zrzekły się prawa trzj^mania załogi 
w twierdzi" luksemburgskićj, do czego już i hr. Bismarck 
Prusom nie przyznaje prawa; na zneutralizowanie Luksem­
burga chętnie cesarz przystaje, czy na podstawie wciele­
nia w. księstwa do Belgii, czy przyznania mu niepodległo­
ści, czy tćż dawnćj spójności z Holaudyą.“ Te zapewnie­
nia miał lord Cowley przesłać niebawem gabinetowi swe­
mu, prosząc w imieniu cesarza o powtórzenie ich w Ber- 
inie a oraz o energiczne pojednawczych usiłowań popar­

cie. L .rd Loftus, poseł angielski w Berlinie, wywiązał się 
nader podobno umiejętnie z danego mu polecenia a nadto 
miała królowa Wikorya,jak dzisiejszy Etendard donosi, 
napisać list własnoręczny do króla Wilhelma, zaklinając 
monarchę pruskiego, aby przez należne umiarkowanie 
oddalił od Europy klęski wojny, w którćjby Anglia, nie 
pochwalając bynajmnićj wygórowanych roszczeń Prus, 
bezwarunkową musiała zachować neutralność. Tak więc 
widoki pokojowe znacznie się tu dziś wzmogły i przebą­
kują ) prawdopodobieństwie kongresu, który podług 
domniemywań Köln. Ztg. zebrałby się w Paryżu. 
Renta podskoczyła w ciągu dnia o 80 cent. Wieczorem 
jednakże znowu znacznie kursa spadły a dzienniki wie­
czorne bynajmnićj pokoju nie wróżą. W ciągu dzisiaj- 
szego przeglądu wojsk przybył nagle minister stanu na 
plac przeglądu i wręczył cesarzowi depeszę, którą tenże 
z wielką odcz' tał uwagą.

Tymczasem zbrojenia ani na chwilę nie ustają 
a w wojskowych kołach wojownicze usposobienie codzień 
wzrasta. Już nawet o nastąpić mającćm odwołaniu p. 
Benedettego z Berlina w pierwszych duiach maja mówią 
jako o rzeczy niewątpliwćj. Z prowincyi liczne nadcho­
dzą do ministerstwa wojny petycye o pozwolenie tworze­
nia legionów oehotniczycb. Dziś odchodzi z Vincennes 
19 pułk artyleryi do Sztrasburga.

Wczorajsze posiedzenie ciała prawodawczego nad­
zwyczaj było ożywione. Niebawem po zagajeniu sesyi 
otrzymuje glos p. Juliusz Favre i tak mówi: „Pozwalam 
sobie złożyć wniosek o pozwolenie interpelowania rządu 
w sprawie luksemburgskićj. Nie mogę go uzasadnić, ale 
każdy pojmie, że w obec panującego w kraju wzburzenia 
interpelacye te są konieczne.“ Prezes ciała prawodaw­
czego odpowiada mówcy, że podobne komentarze do in- 
terpelacyi zupełnie są zbyteczne, a gdy się ktoś odezwał: 
„O jakim to Luksemburgu mowa?“ powstaje p. Juliusz 
Favre z oburzeniem i woła: „Jeżeli ktośkolwiek w tćj 
sali śmie szyderczo się odzywać o sprawie luksemburg­
skićj, pozostawiam mu za to odpowiedzialność przed kra­
jem.“ Prezes Schneider: „Nie słyszałem wcale, aby ktoś 
odzywał się szyderczo, inaczćj byłbym równie, jak p. Ju­
liusz Favre, zgromił niewczesne żarty.“ W izbie po­
wstaje wielka wrzawa a minister stanu rozmawia chwil 
kilka z prezesem. Przy zamknięciu posiedzenia nie ozna­
czył p. Schneider dnia następnćj sesyi. Będą więc bióra 
miały czas do roztrząśnienia wniosku p. Juliusza Favre.

Telegramy.
Hamburg, 26 kwietnia. Telegram dzisiejszy Ham- 

burger Nachrichten donosi jako wiadomość autenty­
czną z Wiednia: Podstawą rokowań sprawie luksem­
burgskićj jest obecnie projekt następujący : zneutralizo­
wany Luksemburg pozostaje nadal posiadłością nider­
landzką; forteca, opuścić się mająca przez Prusy, będzie 
zniesioną. Wedle tego samego telegramu udaje się ba­
ron Hock najpóźnićj dnia 27 bm. do Berlina celem roko­
wań w Sprawie niemiecko-austryackiego traktatu monetar­
nego. — Zniesienie monopolu tabaki w przebiegu przy­
szłego roku w zasadzie przyjęto w ministerstwach dla 
obydwóch części państwa. Natomiast nałożonym zo­
stanie potrójny podatek na produkcyą i fabrykacyą 
tabaki.

Stuttgart, 27 kwietnia. Minister sprawiedliwości 
Neurath i minister wojny Hardegg uwolnieni zostali na wła­
sne żądanie od piastowanych dotąd urzędów w minister­
stwie. W miejsce ich oddano zarząd owych ministerstw 
posłowi Mitnacht i pułkownikowi Wagner.

Wiedeń, 27 kwietnia. Dzisiejsza Wiener Zeitung 
ogłasza w części urzędowćj cesarskie rozporządzenie 
okólne, zawierające nowe przepisy względem awansu je­
nerałów, oficerów sztabowych, oficerów wyższych i aspi­
rantów do stanu oficerskiego armii lądowćj. Jako mo- 
tywa tych przepisów podaje okólnik konieczność utworze­
nia korpusu oficerskiego, odpowiedniego codziennemu ro­
zwojowi nauk i umiejętności, dalćj potrzebę prędszego 
posuwania na wyższe stopnie za zdatnych uznanych ofice­
rów w młodszych latach.

Wiedeń, 27 kwietnia. Schweizer’a Wiener Kor- 
respondenz dowiaduje się, iż są widoki zebrania się 
konferencji w Londynie. Zdaje się istnieć zamiar znie­
sienia prawa załogi w Luksemburgu przez przyjęcie gwa- 
rancyi ze strony mocarstw europejskich.

Wiedeń, 28 kwietnia. Dzisiejsza Debat te dowia­
duje się, że w dniu wczorajszym nadeszły wiadomości, we­
dle których gabinet berliński przyjął propozycye austrya- 
ckie jako podstawę do dalszych rokowań pojednawczych. 
Zebranie konferencji londyńskićj ma być zàpewnioném.

Haga, 27 kwietnia. Baron Tornaco przybył tu dla 
konferowania z królem i ks. Henrykiem. Król skróci 
pobyt swój w Amsterdamie, aby się z owymi panami tu 
spotkać.

Paryż, 27 kwietnia, Zaręczają z dobrego źródła 
jako rzecz pewną, iż Prusy zgadzają się na konferencyą, 
zebrać się mającą w Londynie. — Nowy dziennik Le 
Mouvement dowiaduje się z źródła dobrego, iż Rosya 
proponowała neutralizacyą Luksemburga jako tćż odstą­
pienie jego na rzecz Belgii pod zastrzeżeniem wynagro­
dzenia dla Francji terytoryolnego nad granicą belgijską, 
i te Anglia oświadczyła się za tym projektem. Austrya 
natomiast ma tylko proponować neutralizacyą WKsię- 
stwa. Trzy mocarstwa w tćm mają być zgodne, iż pole­
cić należy opuszczenie Luksemburga.

Carogród, 27 kwietnia. Po rozbrojeniu Greków kan- 
dyotskich rozpoczął Omer pasza w czasie najnowszym 
operacye przeciw zbuntowanym Sfakiotom.

St. Naiaire, 27 kwietnia. Oczekiwany z Kolon i In- 
dyi Zachodnich francuski parowiec pocztowy „Wasching- 
ton“ przybył tu a najnowszą pocztą z zachodnich wy­
brzeży Ameryki południowćj itd., przywożąc ładunek, 
203 podróżnych i 2 miliony w gotówce.. Przy tćj sposo­
bności donoszą, iż uśmierzono oczekiwany ruch rewolu­
cyjny w Kolumbii.

Berlin, 29 kwietnia, »«là w południe 
Kaffalł król Wilhelm na białćj sali zamku król, 
sejm mową, w którćj poświadcza, że zwo­
łał obydwie izby, aby im przedłożyć uchwalo­
ną przez parlament konatytucyą dla Związku 
półnoeno-nlemleekiego, 1 wypowiada zarazem 
nadzieję, że obydwie izby sejmu w słusznćm 
ocenieniu koniecznych narodowych potrzeb 
do spiesznego załatwienia zadania im przed­
łożonego chętną podadzą rękę. Dalćj zapo­
wiada król, że nowy związek obejmuje dziś 
wprawdzie tylko państwa północnyek Aie- 
mlee, że jednak osobne traktaty rozszerzą

jego «tóaunek do państw połudnlowo-nłenile- 
el&leh. W liońeu dodaje król, ie ufając w zje­
dnoczone sity narodu, starać się będzie rząd 
JKMożel, aby zakłóceniu europejskiego I10" 
koju zapobiedz wszelkieml środuami. które 
z honorem 1 interesami wspólnej ojczyzny 
pogodzić się dadzą.

Wiedeń, 29 kwietnia, Debatte donosi, 
że gabinet berliński zgodził się w odpowie­
dziach, udzielonych trzem mocarstwom po- 
ńrcdnlcząeym, w zasadzie na neutralność Lu­
ksemburga.

Paryż, 29 kwietnia. Dzienniki Patrie, 
Avenir national i Etendard w tćm się 
zgadzają, Iż konfereneya londyńska jest zape­
wnioną. Aeutrailzacya Luksemburga a po­
dług Avenir zrównanie ze ziemią fortecy 
miaiy Franty» i Prusy przyjąć w zasadzie za 
podstawę układów. Według Avenir konie, 
reneya ma się rozpocząć dnia 15 maja. We­
dług Etendard bezpośrednim przedmiotem 
dyskusyl ma być kwestya, czy Prusy obowią- 
eane są do opuszczenia fortecy przed 
reueyą ezy dopiero po nićj.

koufe-

Telegram giełdowy Berliński
[Bracia Mamroth.l 

Berlin, dnia 29 kwietnia.
Powietrze: pochmurne.
Giełda ziemiopłodów: stale.
Pstenica....................................................................
Żyto...........................................................................
Okowita....................................................................
Giełda walorów: bardzo stale.
Listy zastawne poznańskie nowe..........................
Listy-rentowe „ ................ ,,...............
Amerykańska 6 % pożyczka..................................
Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika................
Rosyjskie banknoty..............................................
Polskie listy zastawne...........................................
Rosyjska pożyczka premiowa stara....................

,, ,, i. nowa............

Ceny na wiosnę.
......... 84
.........  61'/,
......... 16’/,.

' Kurs.
.........  85
.........  85’ ,
......... 75’/,
......... 73’/,
......... 78
..........  52’/,
........... 89
..........  85'/,

potoczą®.Wiadomości msejscewe
— * Poznań, 29 kwietnia. Onegdaj umarł w Pozna­

niu urzędnik starego Ziemstwa Ferdynand Siemiątkowski, po­
wszechnie znany i szanowany. Pogrzeb odbędzie się dziś o go­
dzinie 5 wieczorem.

— * W gmachu gimnazyum św. Maryi Magdaleny, tudzież 
w gmachu gimnazyum protestanckiego zaprowadzają obecnie wo­
dociągi- Wkrótce zaprowadzić również mają rury wodociągowe 
w szkole realnój i w lazarecie miejskim.

— * Jutro rozpoczyna się w tutejszych zakładach nauko­
wych letni kurs szkólny.

— * Asesora rejencyjnego Gethmann przeniesiono z Min-
den do król, rejeneyi w Bydgoszczy. , . ,

— * Dotychczasowy ksiądz komendarz Stanisław Kwiatko­
wski uzyskał kanonlozną Instytuoyą na henefieyum w Mar­
goninie. .

— * Kalendarz. Jutro, w wtorek dnia 30 kwietnia, Ka­
tarzyny Seneń.; w kalendarzu słowiańskim Chwalisława. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 38, zachód o godzur.e 7 mi­
nut 18. Nów księżyca dnia 4 maja o godzinie 8 minut 4S przed 
południem.

(k.) Krobia, 27 kwietnia. W drugie święto Wielkano­
cne odegrano w Krobi teatr amatorski na cel dobroczynny przez 
polskie i niemieckie w tym szlachetnym celu połączono dwa to­
warzystwa z tak pomyślnym skutkiem ze wszech względów, że 
choć spóźnione, warto tę wiadomość udzielić dalsze) publi­
czności. Amatorowie Polacy odegrali krotochwilę w 2 aktach, 
Karóla Kucza, ze śpiewami: „Ulica nad Wisłą“, a na zakończe­
nie: „Lobzowiatdn“ wśród ciągłych grzmiących oklasków. Be 
tćż gra wszystkich aktorów była tak wyrobiona, tak wyuczona, 
i wszyscy występujący na scenie tak przejęci swą dobrze zrozu­
mianą rolą, że widzowie przepełnionego improwizowanego tea­
tru mniemali widzieć prawdziwych artystów większych miast, 
zajętych jedynie sztuką, nie ludzi rozmaitych zawodów z Krobi 
i okolicy, których szlachetne serca na scenę sprowadziły a że­
lazna wytrwałość dopomogła do wykonania coś niezwykłego 
po mistrzowsku. Nie mogę się zapuszczać w szczegóły odegra­
nych sztuk, ani myślę wyliczać zalet każdego z aktorów, bo 
słowem, każdy z nich wywiązał się nadspodziewanie z przyję­
tego na siebie zadania; lecz jako wybitniejsze role w „Ulicy nad 
Wisłą“, panna S. jako pani Dorj"da Trąbka, a w „Lobzowia- 
nach“ pan L jako Protazy, byli niezrównani. Widzowie z ró­
żnych okolic Księstwa dostatecznie czuli się wynagrodzeni tak 
przyjemnie spędzonym wieczorem za trudy podróży do Krobi 
i wynieśli do swych domów to przekonanie, że przy wytrwałej 
z szlachetnych pobudek powstałej chęci, jak państwo J i Ks. 
p. K. można więcej dokonać, jak się gdzieindziej możebnem wy- 
daje, bo i łzę niedoli otrzeć i za datek sowicie wynagrodzić.
i—ji»» miii mi ii mi

Wiadomości literackie.
— * No. 17 Ziemianina wyszedł i zawiera: O spółkach 

gospodarskich. II. W. A. Wolniewicz. — O potrzebie pielęgno­
wania lasów i główaiejsiyeh zasadach, tyczących się zaprowa­
dzenia gospodarstwa leśnego. F. Chojnacki. — Korespondencyo 
z powiatów: Z Sremskiego dnia 1 kwietnia 1867. Młody Leś­
nik. — Z Gostynia dnia 12 kwietnia 1867. K. — Z Bukowskiego 
w pierwszej połowie kwietnia. N. — Z Krotoszyńskiego dnia 16 
kwietnia 1867. M. — Towarzystwa rolnicze: Sprawozdanie z czyn­
ności Tow. Roi. Lit. akademików Polaków w Pruszkowie w zi- 
mowem półroczu ■ 1866/7 fe — Poradnik miesięczny. Kwiecień. 
W. A. Wolniewicz.

Przybyli do Poznania dnia 29 kwietnia.
BAZAR. Bracia Radoszewscy z Turowa, Radoński z Krześlic, hr. 

Skarbek z Białcza, Morawski z Ociąża, Węsierski z Zernik, hr. 
Kwilecki z Gosławic, Radoński z Dominowa, hr. Maltzhan z Len- 
szow, Karłowski z Dobieszewa, Klepaczewski z Miłosławia, An­
toniewicz z Stempuchowa.

HOTEL DU NORO. Skórzewska z Rossoszycy, Stürmer i Sza- 
chna z Pawłowa.

POD CZARNYM ORŁEM. Smitkowska z Wojcina, Bettcher 
z Olekszyna, Kruger z Woli, Krajber z Nowejwsi, Forster 
z Czerlejna, Popliński z Budziszewa, Tomaszewska z Nowego- 
miasta, Moszczeńska z Tarnowa, Mitelstädt z Latalic, Klem- 
czyński z Kobylnik.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Wolańska z Barda, Mal­
czewski i Ballenstäd z Gniezna, Zabłocki z Nowejwsi, Kozdra- 
żewska z Królestwa Polskiego, Nölting z Poznania, Schwandt 
z Berlina, Mathesius z Wrześni, Jonas z Żórawia, Lozins z 
Lipska.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Skarżyński z Kruszewni, Zu- 
chowski z Granowa, Sättig z Zgorielic, Russack z familią z No­
wego Jorku, Kranich z Kiestrzyna, Herbig z Berlina, Henoch 
z Berlina, Siebenlist z Drezdna, Michałowski z Galicyi.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Sternberg i Bauer z Wro­
cławia, Moser i Lindemann z Berlina, Levy z Hamburga, 
Schulz z Szczecina, Krafft z Nowegomiasta, Hermann z Sokol­
nik Duliński z Familią z Sławna, Schindowski z Niepruszewa, 
Scholz z Trzemeszna, Müller i dr. Geissler z Rawicza, Glie- 
mann z Godlewa.

TILSNERA HOTEL GARNI. Kosche z Goldbergu, Gościmski 
z Kochanowa, Hirschberg z Magdeburga, Jaffe z Gniezna, May- 
sers z Wrocławia, Fuhrmann z Pogorzeli, Welmer z Kretoszy- 
na, Mattem z Głogowa, Kuyser z Berlina, Schmidt z Lodzi.;

HOTEL EICHBORN A. Ehrlich z Lodder, bracia Glass z Gro­
dziska.

haBtiel.
Przy dalszóm ciągnieniu 4 klasy 135 król, loteryi klasowój 

padła 1 wygrana 5000 tal. na nr. 90,593.
5 wygranych po 2000 tal. na nra 10,008. 19,456. 55,458. 

66,787 i 84,426.
43 wygrane po 1000 tal. na nra 448 2104 3054 ¿416 3737 

5538 6514 11,285 11,666 15,275 18,330 19,911 20,346 26,004 
26,111 28,355 31,295 31,315 34,081 37,774 39,136 39,986 41,274
43,276 49,208 49,712 54,441 54,799 55,083 55,184 58,096.61,677
62,293 62334 63,743 65,024 69,980 70,415 75,286 78,212 84,577
88,831 i 89,689.43 wigrane po 500 tal. na nra 743 6659 8052 9367 ! ł 410 
16 359 16,760 16,988 22,460 24,150 24,416 27,846 30,282 31,287
31428 32,063 35,998 36,171 39,578 40,704 44,280 45,726 46,424
52665 53,651 54,796 62,433 65,581 70,162 70.225 70,837 74,965
81,122 82,483 84,076 84,796 85,020 86,513 87,648 88,797 89,841
91 690 i 92 194.

59 wygranych po 200 tal. na nra 2377 35S4 4291 5788 439 
6914 7641 8222 8271 10,849 18,672 23,079 3,389 25,398 25,315
25,607 30,319 30,598 31,266 33,328 33,419 35,680 37,290 38,012
38,101 39,980 40,029 40,173 42,051 42,499 43,244 46.469 48,451
48,834 49,302 49,572 51,103 53,760 58,746 59,618 62,978 63,417



64,997 70,864 70,901 71,176 74,750 75,885 76,756 77,755 80,002 
81,374 82,159 82,217 82,783 82,965 85,944 86,566 i 91 373.

Berlin, 27 kwietnia 1867.
Król, jeneralna dyrekcja lot ery i.

Gdańsk, 27 kw:etnia. Pogoda niestała, po większćj czę­
ści dżdżysta i chłodna. W Anglii transakcye zbożowe w po­
czątku tygodnia były mnie, ożywione. Za pszenic- . raj ową przy 
słabym pokupie płacono tylko c sv zeszłego ygodnia, lecz do- 
wó< był tak mały, że młynarze dla poarycia bieżących potrzeb 
byli zmuszeni kupować więcej pszenicy importowanej, która 
przeto w cenie wzmacniać się zaczęła. W końcu tygodnia psze­
nica zsgriwiczna biła poszukiwaną i podniosła się o 1 szyling 
i więcej na kwarterze.

Jęezmień i dobry owies bez zmiany.
We Francyi pszenica ma dobry odbyt, a gatunki wybo­

rowe płacono o 75 cent do 1 franka na hektolitrze drożćj niż 
w zeszłym tygodniu. W Marsylii ceny się wzmocniły, chociaż 
w przeciągu tygodnia przeszło ISO,1 00 hektolitrów do tego portu 
przybyło. W całćj Francji składy zbożowe bardzo szczupłe 
a wszystko, co na targ przybywa, przechodzi w konsumcyą.

W Belgii pomimo dość znacznych dowozów i w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki północnej ceny się wzmacniają.

Na naszym placu w początku tygodnia pokup był słaby. 
Ceny pszenicy wyborowój utrzymały się bez zmiany, ale ceny 
gatunków średnich i podrzędnych nieco się chwiały i miały ten- 
dencyą do zniżenia się. Od piątku pokup był dobry, ceny się 
wzmacniały a w sobotę podniosły się o 10 do guld. na łaszcie.

Żyto w ostatnich dniach o 6 guld. droższe na łaszcie.
Sprzedano w ciągu zeszłego tygodnia pszenicy szefli 

156,000, żyta 6000, jęczmienia 600, grochu 1200.
Płacono za szefel berliński 85 funt, celnych:

funt. łut. funt. łut. tal. ser. fen. tal.so-r. ien. 
79 7 do 83 5 " ' '

Bamesieala gieMewe.
feiełsfa possnńńaha, 25 kwietnia.

Pozn. nowe listy zast 4% 84’/4 płac. Pozn. listy rent 
85% płc. Pozn. akcye banku pow. — żąd. — Pozn. 5% oblig. 
prow. żąd.—Pozn. 5% oblig. pow. — żąd. Pozn. 5 % oblig. 
Obry — żąd. Pozn. 4% % obi. pow. — żądano. Bank, polsk. 
76 płc _

Żyto: na wiosnę 59'/,—60, na kwieć. 59’/,—60, na kw.- 
maj 57%—53, na maj.-czerw. 56%—57, na czerw.-lip. 66, lip.- 
sierp. — tal. płac.

Okowita: (z beczką) wypow. 30,000 kw., na kwiecień 
15”/h, na maj 15”/,o na czerw. 10’/., na lip. 165|,„ na sierp. 
16%, na wrzesień 161’/,, tal. płc.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

29 kwietnia 1867 
od I do 

tal. I ag-1 ha•Ital. 18g-1 fu:

Pszenicy jasnej 
„ szklistćj i 
„ pstrój 
„ porosłej

Żyta (81% funt.) 
Jęczmienia (72 funt ) 
Owsa
Grochu (90 funt.)

3 15 — do 3 23 4

80 16 
77 8

85 4 
80 26

3 13 4 
3 — 10 
2 3 4 
1 18 —

1 28 —

3 26 8 
8 13 — 
2 7 — 
1 22 6

2 2 6
Toruń przebyło pszenicy 229,380 szefli, żyta 24,720 szefli, 

grochu 420, siemienia lnianego 600, 1766 centnarów kuchów 
lnianych.

Kursa zamian: Londyn 6. 20’/,. Amsterdam 141’4. Ham­
burg 151 Warszawa 75%

Aleksander Makowski i Sp.

— * mąka. Berlin, 27 kwietnia. Mąka pszenna nr. 0 
i 1 5'/4—5 tal., nr. 1 5’/,,— % tal., mąka rżana nr. 0 4%— 
% tal., nr. 0 i 1 4%—4 tal. płac, za centn. bez akcyzy.

Poznań, 28 kwietnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5%— 
5% tal , mąka rżana nr. 0 i 1 4—4% tal. płac, za cent, bez 
akcyzy.

Pszenicy pięknój szefl. 16 garn.
„ średniej „ .............
„ pośled. „ .............

Zyta ciężkiego „ ............
„ lżejszego „ ............

Jęczmienia dużego „ ............
n » drobn. „ ............
Owsa „ ............
Grochu do gotow. „ .............

„ na paszę „ .............
Rzepiu zimowego ,, .............
Rzepiku zimowego „ .............
Rzepiu latowego ...................
Rzepiku latowego . ,, ............
Tatarki . . .
Perek ....
Masła garn. . .
Koniczyny czerw. ......................
Koniczyny białej „ .......................
Siana, cent . . . „ .......................
Słomy, „ . . „ .......................
Oleju, „ . . . .......................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 27 kwietnia ............
dnia 29 „ .............

»

i 3|l5l — 4* 12 6
3 7 6 3 7 6
2 25 — 2 27 6
2 13 9 2 13 9
2 9 — 2 10 —

— — — — — —
— — — — — —

1 10 — 1 12 6
— — — — — —

. — — — — — —

. — — — — — —

. — — — — — —

. — — — — — —
. — — — — — —
. — — — - — —
. — — — — — —
. — — — — — —
. — — — — — —
. — — — — — —
. — — — — W— —
. — — — ■— —
- — — — __ — —

. 15 22 6 15 27 6

. 15 20 — 15 25 —

Walory zagraniczne: Anstr.-metal. (5%) 44 żądano. 
Peż. naród. (5*/,) 51 płac, Losy z roku 1854 (4%) 52% płacono. 
Losy kred, z r. 1858 60 płc., Losy z r. 1860(5%) 60%—61 płac. 
Losy z r. 1864 (5%) 36 płc. Poż. w sr. z roku 1864 (5%) 59’/ p(c. 
Ros. pożyć, prem. z r. 1864 (5%) 87’/, płacono, Ros.-polsk. obił 
skarb. (4%) 58 płac., Polsk. eertii. Lit. A. po 300 złp. (5 %) 
85 płc., dto cząstki po 500 złp. (4%) 90 żądano, Polskie listy 
poż. 3 em. w rs. (4%) 51 % pł. Włosk. poż. (5%) 46-5’/,-% nj. 
Amer.poż. (6%)75%-5-% pł. Afeoye kol Żel.: Kol.-mind. 128% pł. 
Gal.-Kar-Ludw. 75% płc. Austr. franc. 97—99 płac. Warsz.-wied. 
55 pł. Banki Itd. Austr.-ered. mob. 62 -'/, pł. Pozn. pr. 94 płc. 
Szląsk. stow-bank. (49 ,,) 103 płc. Gertyf. hipot. Hńbnera (4% %) 
100 żąd. Hansem. (4’/,%) 96 żąd. Henckel (4’/,%) — pł. Obi.-kip 
szl. stów. bank. (4%%) 100% ząd., Meining. (4’/,%) 93% żąd.

Knrs gotówki i pap. pleń.: Prdr pruski 113’%, płac., ldr. 
111’/, płc., suweryny 6. 21 płc., nap 5. 10% płacn., półimper 
5. 16 pł., doli. 1. 12 płac., Zagraniczne bankn. 99% płc., Austr.- 
bankn. 76% płc., Ros. bankn. 76'/, pł. — Sws&eatc bankowe 4.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 78—92 tal. 2000 fant, 
na kwieć 84—83'/,, maj-czerw. 83—%—83 płac., czerwiec-lipiec 
83—82%—82 płac, i żąd., lip.-sierp. 80 żąd., sierp.-wrzesień 76, 
wrzesień - paździ r. 74 tal. płac Zyto: 2000 funt, w miejscu

Lubin, ofiarowany, obrót pozostał mały za Ofi fi, tów żółtego 38-44 srg., niebies. 38-42 srg. ’ ° fuD'
Na targu: piękna.

sgr.
100-103 
100—102 

— 77

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy

194
180
156

58—60
38—39
65-70

śred.
sgr.
98
98
76
56
37
66

pośle.d
sgr.

93— 95)
94- 96 I 
74-751’ 
51—54fS 
34 36 I 
58-63J "

Ciiełda berliński*, 27 kwietnia.
Tak wyższe kursa paryzkie jak i pomyślniejsze wiadomości 

polityczne wpłynęły tak korzystnie na usposobienie dzisiejszej 
giełdy, że przy bardzo ożywionym obrocie kursa znacznie się 
znów podwyższyły.

Walory pruskie.’ Dóbr. poŁ pstwa (4’/,%) 96’/, płc., Poi. 
pstwa z r. 1859 (5%) 99% płac., Obi. pstwa (3’/,) 78% płac. 
Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/t) 115% płc.

List, zast.: Zach.-prusk. (3%) 74 pi., dto (4%) 80 płacn., 
dto (4%) — płacn., Pozn. nowe (4%) 84 płacono. Listy rent 
Pozn. (4%) 85 płac., Prusk. (4%) 86 płac.

i żąd., 55 tal. płac. Jęczmień: w miejscu 1750 funt. 44—52 
tal. szląski 49 tal. płac. Owies: 1200 funt, w miejscu 31— 
34 tal., czeski 33% tal. płac., na wiosnę 82—31%, maj-czerw. 
32'|,—31%, czerw.-lipiec 32, lip sierp. 31%—%, sierp.-wrześ. 
29, wrzes.-paźdz. 28 tal. płc. Groch: 2250 funt w miejscu d© 
gotowania i na paszę 54—66 tal. Olej rzepiowy: 100 funt, 
w miejscu bez beczki 10% tal. żąd., na bieżący miesiąc i kw.- 
maj 10’%4—%, maj-czerw. 10%—%, wrz.-paźdz. 11%,-’/, pł., 
paźd.-list. i list-grud. 11’/, tal. żąd. Olśj lniany: w miej­
scu 13 tal. żąd. Okowita: 8000% Trall. w miejscu bez beczki 
16’/,—’’/,, tal. pł., na bieżący mieś., kw.-raaj i mąj-czerw. 16’/, 
-’%-%, płac, i żąd., ’/, płc., czer.-lipiee 17—16”l,,—”/., pł., 
lip.-sierp. 17”/,,—%—% płc. i żąd., % tal. płc.

Giełda nTfleiansha, 27 kwietnia. 
Koniczyna czerwona, ceny bez zmiany; poślednia 

11—12 tal., średnia 13—14 tal., piękna 15—16 tal., bardzo 
piękna 17’/,—18 tal. Koniczyna biała, ceny bez zmiany; 
pośledńia 15—18 tal., średnia 20—22 tal., piękna 23—24 tal., 
bardzo piękna 26—27 tal. Żyto: 2000 funt., ceny podnoszą 
się; wypow. 1000 cent., na kw. 61 tal. płac., kw.-maj 60, maj- 
czerw. 59, czerw.-lipiec 58%, lip.-sierp. 55 płac., wrzes.-paźdz. 
52-53%—53 tał. płac, i żąd. Pszenica: na kwieć.83 tal. żąd. 
Jęczmień: na kwieć. 53 tal. żąd. Owies: na kw. 49 tal. 
płac. Rzep: na kwiecień 92 tal. żądano. Olśj rzepiowy, 
ceny bez zmiany, w miejscu 10% tal. żąd., na kw. i kw.-maj 
9”|„ żąd., maj-czerw. 9’%,— %, wrz.-paźdz. 10% tal. płac. 
Okowita: ceny stalsze, wypow. 10,000 kwart, w miejscu 16%, 
tal. płac., 16% tal. żąd., na kw. i kw.-maj 16%,—%, maj-czerw. 
16%, czerw.-lipiec 16% płac., lipiec-sierpień 17%, tal. płacono 
i zadano.

184 164 sgr.
” ( za 150 funŁ bratto.— 146 13G „ |

Giełda szczecińska, 27 kwietnia.
Pszenica: obrót ożywiony a ceny podnoszą sle1 w 

seu 85 funt, żółta i białopstra 89-97 tak piękna cieżkZ •• 
płacona; poślednia 83-88 tal., 83-85 funt, żółta na ^wiosn/^ 
-96 płc., maj-czerw. 90’ ,-92 płc. i żąd , czerw.-lip. 89' i,e
|9vFl*Cw’ ?iIi>'"ł1#rp' 88 żąd'' wrzes.-paźdz. 84 tal. żąd. i’ 
Zyto, wyżej płacone; 2000 funt, w miejscu 58%—61 tal nh»/ 
na wiosnę 58%-59%-%, maj-czerw. 58-’/,, czerw.-lip ¿8- 
płacono i żądano, lipiec sierpień 57 płacono, wrzes-paździer 6

tal. ¡i. Uwieś. 47—50 funt na wiosnę 34 tal. żąd Oiói r»/ 
piewy: ceny trzymają się; w miejscu il tal. żąd., na kwJmJ 
płacona;’ w’ miejscu^be/b^czk/ie^-^tal^toc"‘na'wV^

/tein

Zapowiedziano: 50 w. pszenicy, 40,000 kwart okowity 
SR dz.lsIeJsz7.m targu: Pszenica: 83-96 tal żyt«
56—60 tal., jęczmień 45-48 taL, owies 30—34 tal »V? 7 
|j-« Ul, 20 „. do , Ul’, ,l.„I u.“k„fio”?,!

_ Giełda warszawska, 26 kwietnia.
Listy zastaw. 100 rubł. 77’,, płac. — Oblig. skarb, (rs inni 

5s“4Ł<5’/") m “'/■ Pl»t

niu wszystkie ¿««żNajemy)"Ausłr.7»łljl kredy? 16,1%) 

p ., am ryk. 76—76% pł., akcye kolei kol. mind. 132—136 pł/

Nadesłano.
Płaceni© gotówką. r9221

. Osobom porządek lubiącym i oszczędnym nie możemy dni 
usilnie polecić domu krawca a Vlgny, 47, rue Neuve de“ Pe£1 
Champs, Paryż; sprzedają on au comptant i daje 15 pet. rabato

zajmować się będziemy: uunostmy, iz giox
Z Pośrednictwem przy kupnie i sprzedaży wszelkich produktów, jako to: zboża, wełny, okowity, chmielu.

Pośrednictwem przy zakupnie wszelkich materyałów do gospodarstwa potrzebnych, jako to: węgli, wapna, quana, nasion itd 
Pośrednictwem przy kupnie i sprzedaży wszelkich papierów publicznych.
Pośrednictwem przy kupnie i sprzedaży nieruchomości miejskich i wiejskich oraz hipotek.
Pożyczkami wekslowemi i otwieraniem rachunków bieżący eh,

Berends <& Pilaskl.

2.
3.
4.
5. [2518]

6, Spedycyą.

W czwartek dnia 2 maja odprawi się 
w kościele kórnickim nabożeństwo ża­
łobne za duszę ś. p. hr. Tytusa 
Działyńskleffo. [9581] I

Pisarz gospodarczy, kawaler, poszukuje 
zaraz umieszczenia. Bliższe wiadomości ul. 
Wielka Rycerska Nr. 16. [2550]

1'osiedzenie
rady reprezentantów miasta Poznania na 

dniu 1 maja 1867, z południa o godzinie 3, 
Porządek dzienny:

1) emerytowanie nauczyciela i kantora 
Mehlose.

2) subskrypcja na akcye na budowę ko­
lei żelaznśj poznaósko-frankfurtsko-gubeó- 
skiej.___________ (podp.) Pilet.

Na nieruchomości w Krobi pod liczbą hip. 
80 kat. 80 81 położonej są w dziale III pod 
liczbą 2 dla Tomasza Urbańskiego 166 
tal 20 sgr. schedy na mocy działów z dnia 
15 stycznia 1849 zapisane.

Właściciel rzeczonej nieruchomości Stani 
sław Niewitecki twierdzi, że pretensya ta 
jest zapłaconą, nie możo jej jednakowoż dać 
wymazać, ponieważ Tomasz Urbański doz 
wystawiania kwitu w Warszawie umarł, jego 
mniemani sukcesorowie wprawdzie kwit wy­
stawili, ich legitymacja atoli dostawioną być 
nie może.

Wzywamy zatem Tomasza Urbańskiego, 
jego sukcesorów, cesyonaryuszów i tych, 
którzy jakim innym sposobem jego prawa 
względem tej pretensji nabyli, aby się naj- 
późnićj w terminie wyznaczonym 
na dzień 31 maja 1867 r. przed połnd. 

o godzinie 10
przed panem Wackermann, sędzią powia­
towym, w tutejszym sądzie zgłosili, w prze­
ciwnym bowiem razie z swemi prawami do 
tśj należytości wyłączeni zostaną i wyma­
zanie pretensyi w księdze hipotecznej nastąpi.

Gostyń, dnia 14 grudnia 1866. [H'9]
Królewska Depntacya Sądn powiatowego.

Ekonom i pisarz z dobremi świadectwa 
mi anajdą miejsce od św. Jaaa r. b. Zgło­
sić się można osobiście do Dom. Wiatrowa 
pod Wągrówcem. [2582],

Gospodarstwo, obejmujące 76 mórg 
roli z kompletn mi budynkami i inwentarzem, 
jest z wolnej ręki do sprzedania. Gdzie? 
wskaże pan Stanisław Stein w Miłosławiu.

 [2593]

Na Garbarach Wielkich pod No. 49 jest 
staneya wełna dla studentów, składająca się 
z dwóch pokoi z osobnym chodem na dru- 
giem piętrze. W rizie żądania mogą tamże 
i korepetycje być udzielana. [2520].

Agronom, Polak,] od 7 lat praktykujący
przy gospodarstwie i w dobre saopatriony 
świadectwa, poszukuje od św. Jana rb. miej­
sca za ekonoma. Adr. H. K. Ł Łekno 
poste rest. _______________ [2512].

Młynarz, obeznany z młynem parowym, 
wolny od wojskowości, poszukuje miejsca, 
gdzie — u W. Radziszewskiego Chwal 90.
_________________________ [2535]
Uczniom miejscowego gimnazyum jakiej

kolw;ek bądź klasy, potrzebującym pomocy 
w rachunkach lub matematyce, poleca się 
przy rozpoczęciu nowego półrocza nauczyciel 
powyższych przedmiotów, którego adres zło­
żony jest w Expedycyi Dziennika. [2551]

Księgarnia Ludwika ftlci-sbacha 
otrzymała w komis

Listy
ś. p. Adama Mickiewicza

do
Pani Konstancki.

Cena 20 sgr.
Nakładem księgarni Ludwika Merz- 

bncha wyszło:
Ciepła wdówka.

Somedya kontuszowa w 3 aktach wierszem 
przez

J. I. Kraszewskiego.
Cena 22% sgr.

Powyższe dziełko jest do nabycia _ we 
wszystkich księgarniach w Poznaniu i na 
prowincji.

Chłopak porządnych rodziców, posiadający 
przynajmniej dokładne wiadomości elemen­
tarne a mający chęć nauczenia się ogrodo- 
wnictwa we wszelkich gałęziach, znajdzie 
natychmiast miejsce w Uzarzewie pod Swa 
rzędzem u podpisanego. Jeżeli będzie pilny, 
pracowity i posłuszny odbierze roczne wy­
nagrodzenie do 12 taląrów. [2549J

Rofmert.
Do zarządu dóbr Kożuszkowa, po 

trzebuję od 1 lipca zdatnego rzi£<lz- 
cę. Zgłosić się można listownie z do­
łączeniem w odpisie świadectw i reko­
mendacji do Dominium Kożuszkowa 
pr. Woycin. (2514).?

Porządna gospodyni,
w średnim wieku, znająca się na kuchni, 
szyciu i praniu, możo zualeść od Św. Jana 
b. r. korzystne miejsce w Puszczyko­
wie pod Kostrzynem. [2607]

Kościół w Nietrzanowie pod Śn dą potrze­
buje natychmiast zdatnego, bezżennego or- 
ffMHizty. [2597]

Jut w zeszłym roku przestrzegłem sza 
nowną publiczność w Dzienniku Poznańskim 
przed oszustem Dombrowskim, który, zao- 
patrzeny w fałszywo świadectwo noszące 
mój pedpis i piecięć kościoła tutejszego, 
wyłudza pieaiądze. Ponieważ oszust ten, 
nadużyć tych nie zaniechał, przeto w od­
powiedzi na kilkakrotne listowne zapytania 
oświadczam, iż Dombrowssiego nio znam, 
świadectwa które okazuje, nie wystawiłem; 
a jakim spasobem do wyeisków pieczęci 
keścielnśj przyszedł, nie wiadomo mi. Upra­
sza» każdego uczciwego człowieka, aby 
wspomnionege Dombrowskiego jako oszusta 
1 złodzieja oddał w ręce władzy policyjnśj 

Rynarzewo, dnia 27 kwietnia 1867. 
(2598). Ks. Szymański.
W tych dniach wyszedł pierwszy zeszyt 

Biblioteki arcydzieł history­
cznych, z obcych języków na polski prze 
łożonych. Nabyć go można za 10 sbr. we 
wszystkich księgarniach krajowych. [2492]

W Poznaniu u ffl. Leitgebra.
Ernest Günther w Wrocławiu.

Sz. interesentem mam zaszczyt donieść,
iż handel mój strojów damskich 
e Strzelna do Oniezna dnia 1 maja rb 

przenoszę, upraszając i nadal o łaskawe

w,[257doy]'. G-' Foerster.
1OO szefli wielkich kartofli ce, 

bułkowych, 100 szefli bardzo 
smacznych mączytych Biofrio- 
kartofll do jedzenia, 100 szefli bia­
łych wielkich kartofli do jedzenia 
ma tanio do sprzedania nauczyciel w KofO- 
zynie, ćwierć mili od Tarnowa odległym.

[2595]
Lintfę do szczepienia ospy 

bezpośrednto z krów wziętą, na jednę 
osobę 20 sgr. rozsyła w katdćj porze roku 
świeżą Itr, Pisain, lekarz prakt

Berlin, Sckiffbauerdamm 33.
[2425]

Świeża przesyłka IIolTa wyskoku
słodowego nadeszła do składn głównegou

Braci Plessner,
[2603] Rynek 91.

Umeblowany pokój partero
wy dla przybywających do Poznania ze 
stajnią lub bez stajni jest do wynajęcia, ul 
Strzelecka No. 25. (2606).

Znakomite smarowidło dla 
części machin,

które nie narusza mosiężnych i miedzianych 
części, poleca w butelkach po 3 sgr, funt 
po 10 sgr. , [1670].

Apteka Elsnera.

Prenumerata.
Księgarnia M. Jagielsklejro w Po 

znaniu przy ulicy Wrocławskiej 30 wydaje 
własnym nakładem [2547]

PISMA
poetyczne i dramatyczne

Ludwika Kondratowicza 
(Władysława Syrokomli.)

Wydanie zupełne 6 tomów.
Chcący posiadać egzemplarz na papierze 

pięknym welinowym, niech nadeszle 6 tal. 
prenumeraty na ręce nakładcy, lecz do 1 
czerwca, późnićj tylko egzemplarze na zwy­
czajnym papierze nabyć można, gdyż tylko 
tyle piękniejszych egzemplarzy się wytłoczy, 
ile prenumeratorów się zbierze.

Wiedeńskie połysandrowe
fortepiany,

se Żelaznami młotkami, blatem metalowym 
o 7 oktawach pod trzyletnią gwarancją po 
300 tal. poleca (2601.)

S. J. HSendoIsohn.
Dobre odleiałe płwo grodziskie 

wielką butelkę po 2 srg. polepą (2600).

Izydor Busch.
Dnia 13 maja r. b. ciągnienie:wygranych

¿1 kl kr. pr. hanow. loteryi-g
* Oryginalne losy po cenie planu: Ł 

% po 4 tal. 10 sgr., ‘, po 2tal, 5 Sgr.,» 
~ po 1 tal. 2% igr. jako tśż dó głównego 3 

i końcowego ciągnienia ostatniej kl. kr."S 
pn ośnabrukskiśj loteryi, ciągnienie od—' 
20 maja do 1 czerwca r. b., ’ , po 16 = 

3'tal. 7% sgę., ’% po 8 tal. 4 sgr. poleca,« 
król, pruska kolekcya główna «■

A. Mollinga w flanowerz e.Ł
[25271

Najlepsze szczecińskie twarde białe 
mydło funt za jednego talara.
wyborny krochmal z Hali, piękne Victoria 
i Koboldowe modre poleca

Izydoi Busch.
(2599). Plac Sapieżyński No. 2.

bzanownćj pnblleznożei denossę jak najuprzejmiej, iż z dniem dkisiej 
szym otworzyłem tu w Bydgoszczy — na rogu Rynku i Mostowćj ulicy — nowo 
urządzoną

Cukiernią i
Wszelkie zamówienia na wyroby cukiernicze będą gustownie i jak najpunktualniej 

wykonywane. Zawsze będzie nsilońm mojóm staraniem, wymaganiom wszechstronnym 
zadość uczynić w nadziei, że nowe me przedsięwzięcie szanowna publiczność 
temi samemi, co dawniej, zaszczycać raczy względami. [2583],

» w.«,. .867 Emil Kulaszewski.
Uznanie publiczne!

Przekonany od lat dwóch, jako obecnie tu zamieszkały, o dobroci i taniości praw 
dziwych Importowanych eygar południowej Ameryki z Nowćj Granady u pana 
Elb w Dreźnie i że takowe prawdziwie hawańskim nie ustępują, a więcój jak o po­
łowę co do ceny są w różnicy, pod względem dobroci i taniości, mogą być rekomen­
dowane jako jedynym

Składzie ekspedycyjnym pana

Ferdynand Elb w Dreźnie,
Uwiadamiając przytóm Rodaków, że na każde żądanie mogą otrzymać próby (je­

dnak nie mniej jak sztuk 25 jednego gatunku) podług cen następujących:
Nr. 1, 3, 8, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12, 13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20,
tal. 13 13| 14 15 15 15J 16| 18 20 22/23, 27, 28, 30, 36, 36, 36, 36, 4o’ 4o’

za 1OOO.
Życzący raczą tylko przy zamówieniu wymienić kolor, jasny, średni lab ciemny, 

a każde żądanie sumiennie i spiesznie wyekspedyowane zostanie.
Drezno, dnia 1 lutego 1867. [2315].

Jfliecsystaw Pressel.

Kąpiele żołowe i morskie
w Kołobrzegu.

Otworzenie tutejszćj pory kąpielnej nastąpi dnia 15 czerwca. Zakłady fcąpielno- 
iołowe otworzone będą w pooaątkn czerwca

Do wystarania się o zdrowe, wszystkim żądaniom gości kąpielnych odpowiadają­
ce pomieszkania, które jak wiadom >, w dostatecznój liczbie obecnie się tu znachodzą, 
poleca się podpisana [1975],

Dyrekcya kąpieli morskich.

Elew (gospodarczy, praktykujący 
od dwóbh lat u mnie, obeznany dokładnie 
z prowadzeniem wszelkich obrachunków i 
i rejestrów, jako też porządkiem wewnę­
trznym gospodarstwa, życzy od św. Jana 
hr- p zyjąć obowiązki w majątku, gdzieby 
gorzelnia lub inna fabryka była w biegu, 
felecając go, proszę zgłosić się do Sarbi 
pod Czarnkowem. (2603).

Stoss.

Łubin żółty i koniczynę ezer 
weną do siewu w dobrym gatunku m 
jeszcze do sprzedania Dom. Gadki po 
Kornikiem. ** [259^

Piersiowy Wyskok z ziół
z fabryki H. Heufemanna w Wrooła- 
W U, uznany środek pomoc i ulgę przy- 
nóntycy w kaszlu, chrypce i cierpie­
niach gardłowych, pierś owych, zafleg- 
mienin itd. Skład na Poznań u
Eugeniusza Wernera.

Wilhelinowskl plac No. 5.
H. Kirsten, wdowy.

[1683] Pódgjórńa ul. No. 14.

Brzytwy i rzemienie
ostrzenia,

w najlepiźyńf gatuńkii poleca

Preiss.
(2602). Wrocławska ul. No. 2.1")

do

1S3 Najwyżej potwierdzona

frankfurtska lot. miejska.
Błówne wygranet fl. 200,000 

w szczęśliwym razie, 1 premia flor. 
100,000,1 po 50,000,25 003, 20,000
itd. Ciągnienie 1 klasy: 5 i 6 czerwcs. 
Cale losy za 3 tal. 13 sgr, pół za 1 
tal. 22 sgr., ćwierć za 26 sgr., ósemka 
za 13 sgr.;
jako tóż całe losy do wszystkich 6 
klas po 51 tal. 13 sgr., ’/, po 25 tal. 
22 sgr., % po 12 tal. 26 sgr., ’/, po 6 
tal 13 sgr. [2337]

Przy nie bardzo wielkim zapasie wa­
żną bardzo jest rzeczą, aby sobie już 
teraz zabezpieczyć potrzebne losy. 
Uprasza się przeto, aby się udawano

■
 natychmiast do domu handlowego
Saula M. WFeuersteina

Frankfurt n. IW.

Książki szkolne
po znacznie zniżonych cenach polecają 

w wielkim doborze 2596]
Schlesinger i Spiro.

Książki szkolne.
używane, we wszelkich zakła­
dach naukowych wyższych i 
niższych, szkołach miejskich 
1 parafialnych tak w PoznanlH 
Jak i na prowincyl, ma zawsze 
na składzie trwale oprawne

M. Łeitgeber.
[2589.] w Poznaniu, Hotel du Nord.

Uwiadomienie dla zażywa-
jących tabakę.

Wyłączny skład ulubionéj tabaki Rapé 
de France Karóla Gräffa w Kreuz­
nach na W. Księstwo Poznańskie przejął 
i ofiaruje takową handel cfgar

E. Güttlera,
[2564] 30 ulica Wrocławska Nb- 80.

Aukcya
towarów stalowych itd.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie w órodę dnia 
1 linąjn w lokalu aukcyjnym przy 
łlagazjnowćj ulicy Ufo. 1 od 9 go­
dziny z rasa najwięcój dającemu za natych­
miastową zapłatę rozmaite noże i widelce, 
jako to: do rozrzynania, stołowe, 
szezyzorykl, brzytwy, ogrodo­
we noże itd., noże, widelce, no­
życzki, łyżki, Igły, grzebienie, 
szczotki, okulary, portmenet- 

cygarniczki, rotmaite guziki,
szelki itd.

Rychlewski,
[2587.] królewski komisarz aukcyjny

Loterya franbfnrtska.
Rozpoczęcie I. klasy S czerwca

Główna wygrana flor. 200,000, 100,001 
1 ‘ i1, loa taI- 3- 13' — ’l> tal- 1 2J
— % 26 sgr. — '/, I) sgr. _ pjany urz< 
dowe. Upraszam o natychmiastowe przęsła 
nie zamierzonych zamów:eó celem umożs 
bnienia przesłania. Skora vsługa.

Gustaw Sohwarzschild.
[2538]. Zeil. 58. Frankfurt n. M.

J. Bicrkowshi
w Wrocławia, 

ulica Świdnicka,
poleca Szanownój publiczności swój dobo 
rowy tMad cygnr, prawdziwych 
hanańskicli, łinmburgskich i bre

ateńskich
pó cenach jak najtańszych. [2579]

Rozsyłka naturalnej (1649^

wody karlsbadzkiój
Siła lecząca wody mineralnej Karlsbadt 

granicząca nie rzadko z cudami, nadto je: 
znaną, jak żeby potrzeba jeszcze było 1« 
«hwaiać takową. Jest ona faktem, stwiei 
dzonym przez wieków kilka. W jakich chc 
robach używać jój należy, lub gdzie wedl 
wyrażenia się lekarzów „Karlsbad jest o 
znajmiony“ (angezeigt) wykazał dobitnie I 
dr. Mannl w własnój broszurce. Jest on 
na usługi dla każdego bezpłatnie 1 francc 
Wszystkie źródła Karlsbadu rozsyłać możni 
najwięcój jednakże rozsyłają się Mahlbruni 
Schlossbrunn i Spradel w całych i pół bu 
telkach. Wszelkie zlecenia co do przesył! 
wody mlneralnój, soli ze szprndla, ms 
dła ze szprndla wykonują punktualni 
składy we wszystkich miastsch i bezpośred 
nio dyrekcja przesyłek wód mineralnyc

Srnnnen -Tersendungsdlreotlon) Henryk: 
tttonl w Karlsbadzie (w Czechach).
dwieście macior i , 

skopów rosły cli* a dóbr
wełną* są do kupienia, z odebr 
niem po strzyży w Sarbi pod Czar 
k o w e m. (2605)

Właściciele: Dr. W. Swiderski i Mieczysław Waligórski w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.
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